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Z WIATRACZKIEM 


i XIV Międzynarodowy Wakacyjny 
Turniej Piłkarski „ŚM" 

Dziś koniec rozgrywek! 
Do zobaczenia w Kłodzku! 


m Wjkjcyjn*'! priy^itiib piłką 
Dli łinis/u. |os/tv<?lyIko<J/isniai- 
nj ro^grywat^ ^ dlininacyjno 
mcc-fc. 

# Teraz c/o kamy na wykazy 
odbylycli spotkań. Kaidy rozo- 
grany mecz mu^i być polw-ierd/o- 
ny podpisenł osoby dorosłej i pie* 
cząlką dowolnej instytucji, 

# Wyka/.y nałezy wysłać naj¬ 
później do 1? sierpnia Lir, po(ł 
-idresemi ,,Świat Mlodycli^'^, uL 
Mokotowska 24 ^ DO-561 Warsia* 
wa* Na koperde dopis/de hasło: 
„Turniej'*, 

# Wyka/y wezmą udział w lo¬ 
sowaniu. W ten sposób wyłonimy 
cziery drużyny, które awansują 
do iinalu krajowego* Zwycięzca 
ic] ostatniej imprezy otrzyma ly- 
tut Mistr/a Turnieju - i prawo 


startu w (liłałe niigdzynaro- 
dowym! 

• ł inal krajowy oiłligclzie stę 
na stadionie Ośrodka Sportu I Ke- 
kreacji w Kłodzku w dniacłi 
sierpnia br. Zasvociy międzynaro¬ 
dowe,/ udziałem Mistrza Turnie¬ 
ju ,,Świata Młodydi" i gazety pio¬ 
nierów NKD - ,,Tromrnła'' roze¬ 
grane zostaną we wrześniu w Kło¬ 
dzku i w październiku - rewanż 
na terenie NRD, 

• Wszelkie koszty związane 
/ przejazdami na finał krajowy 
i międzynarodowy ponoszą orga- 
nizaUłrzy imprez. To samo doty¬ 
czy wyżywienia i !i o cięgów. 

• Do zobaczenia na finałacłi! 

Komitet Organizacyjny 
Turnieju 


Przed dziesięciu ioty na przeło¬ 
mie lipci) isierpnia 1974 r*,,Świat 
Młodych" towarzyszy! narodzi* 
nom tego festiwalu. Miłe sq te 
wspomnienia. Impreza byfo ist¬ 
nym fajcrworkiom pomysłów 
i wydarzeń artystycznych i, co 
tam dużo mówić, dopiero ona 
uzmysłowiła wielu dorosłym 
mecenasom kultury Jak silnó jest 
dążenie uczniów do uprawiania 
sztuki - jak prężny i twórczy jest 
ten ruch L. jak wielkiej wymaga 
opieki. 

Fakt, że miasto Kfełcc przetrzy¬ 
mało już jedenaście najazdów ly- 
siący młodych gości, rile broni 
się przed nimi, a przeciwnie,goś¬ 
cinnie otwiera w miesiącach let¬ 
nich swe bramy - może tylko 
cieszyć. Tylko... biedny jest 
dziennikarz, który po raz kolejny 
musi się głowić jak przekazać 
czytelnikom właściwie niezmien¬ 
ną (choć przecież każdy festiwal 
jest Inny), charakterystyczną dla 


tego wyda rżenia atmosferę za¬ 
bawy i pracy. Można wiąc po* 
równywpć jak jest w Kielcach te¬ 
raz a jak było kiedyś, ale że czas 
biegnie tylko do przodu, warto 
chyba czynić te porównania Je¬ 
dynie po to, by doskonalić for^ 
mułę kieleckich spotkań l nie do 
nas, spełniających rolę stacji 
przekaźnikowej, powinno nale¬ 
żeć wyciąganie wniosków, ale do 
organizatorów Festiwalu* Można 
kusić sig o oceny efektów pracy 
na rokrocznie odbywających się 
tu warsztatach artystycznych, ale 
przecież warsztaty na szczęście 
nie mają na celu kształcenia za¬ 
wodowców, a po prostu służą 
budzeniu chęci do pracy u mło¬ 
dzieży, dążenia do doskonałości, 
nie tylko danego roku - ale na 
przyszłość* Można też pleść wie¬ 
niec laurowy dla najlepszych: 
zdjęcia, pochwały.** obejrzą 
i przeczytają je miliony ludzi* Ty¬ 
le, że członkowie zespołów uho- 



Fot. M. Szymański 


norowanych na pierwszych festi¬ 
walach nagrodami są dziś pra¬ 
wie dorosłymi ludźmi, a wiele 
z tych zespołów dafej istnieje 
i wciąż staje w festiwalowe 
szranki, raz wychodząc z nich 
z tarczą, a innym razem na ta^ 
rczy*** 

Tym razem więc przekażemy 


Wam po prostu migawkową re* 
łację z dwóch dni spędzoriych na 
tegorocznym Festiwalu - dnia 
codziennego i świątecznego. 
A czy impreza, należy do bardziej 
niż zwykłe czy mniej udanych - 
oceńcie sami. 

PATRZ STR* 5 


„H!ST0R1A N!K0MU NIE SZKODZI, ALE UCZY ŻYĆ" 






^ .p.. : 


' ... 


iCAFł. W Mikołajkach (woj. suwalskiej znajduje 
stę Muzeum Reformacji Polskiej. Pastor tamtejsze¬ 
go kościoła Ewangelicko-Augsburskiego - Włady- 
lilaw Pilehowski (na zdjęciu z lewej), z zamiłowania 
zbieracz starych dokumentów, jest kustoszem i za¬ 
łożycielem lego Muzeum. Przejrzał wszystkie okoli¬ 
czne strychy, komody i szafy biblioteczne w róż¬ 
nych zakrystiach, w muzeach tpiywalnych mieszka- 
niaclY, gromadząc niezwykle bogaty materia! doty¬ 
czący reformneji na ziemiach polskich i potwierdza¬ 
jący odwieczną polskość całego Śląska, Warmii^ 
Mazur i Pomorza. Każdy dokument - twierdzi pas¬ 
tor Piłchowski - dowodzi, że Polacy osiedlerti byli tu 
od wieków, zaś Niemcy sl^nowlli grupę napływową. 
„Historia nikomu nie szkodzi, ale uczy żyć" -głosi 
napis u wejścia do Muzeum. Nic dodać, nic ująć* 

Fot. CAF 


TU LIGA REPORTERÓW O TU LIGA REPORTERÓW 



\VIT;\A\ WASJ Ci, kto r/y przeczytali 94 nr .„.SwiaUt Młodych" i zwró¬ 
cili iiw.igv pi- „Prz>Twyt’i- ijenie do bylcjakości", domyślają siy 

zjpowne o co clnul/il f^łponujc tl/K nowy temat v.' LR^ którego hasło 
Ks( nti>zym jiroiesit^m I brziiu: 


BYLE JAK?! 
BYLE ZBYĆ?! 

Wzywam do ezjmnej jłosiawy wobec pleniących 
się obyczajów (czasami jest io całkowicie bezpeds- 
fawne zasłanianie się kryzysem"!), kióiym może 
zapobiec zwykła miotła, szczotka, '.yoda^ mydło, 
czysty fartuch* A także kulturalne słownictwo 
i życzliwość! 

Precz z by ic ja kością ł nic przyzwyczajajmy się 
do niechlujnego wyglądu ulic, z.aniedbanych 
wnętrz sklepowych^ stołówek, sal kinowych, po¬ 


mieszczeń sanilarnych^ które wywołują obrzydze¬ 
nie! Ogłaszamy nasz sprzeciw! Nic może być 
Zgody na brak kul rury, brud, niedbalstwo! 

„Świat Młodych" dociera do wieju środowisk, 
mamy więc szansę zawstydzić, poruszyć. 

Opisujcie to, co razi Wasze uszy, poczucie ładu, 
estetyki, higieny. 

BYLE JAK?! BYLE ZBYĆ?! 

To nowe hasło, które należy dopisać na kopercie 
adresując ją jak zwykle: Liga Reporterów, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa* 

Czekam! 

Szd Ligi Reporterów 
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30 Ul fetnu w noc sylwestrową 1944 r. 
przedsiawiciele PPR, lewicowych socja¬ 
listów, radykalnych ludowców, postępo¬ 
wej inteligenqi, lewTCCYrych formacji 
zbrojnych ruchu oporu; powołali do ży¬ 
da na konspiracyjnym zebraniu w War¬ 
szawie podziemne przed Sta wicielstw^o 
demokratycznych sil narodu polskiego - 
Krajową kadę Marodową, Powstanie KRN 
b)ło bardzo ważne na drodze konsoli¬ 
dacji sil patriotycznych i postępowych, 
które w walce i hitleryzmem budowały 
front narodowy, łączący w jedność zada¬ 
nie walki o wyzwolenie narodowe i spo¬ 
łeczne, a drogę ich realizacji widzJaly 
w sojuszu ze Związkiern Radzieckim 
i w braterstwie brorii z jego arrnią. Powo- 
fanie podziemnego parlamentu stało się 
pfoJogiem ustanowień ta wUdzy ludo¬ 
wej. W (ipcu 1H4 r. KRN powołała PolsU 
Komitet Wyzwolenia Na rodowego? Było 
to wydarzenie hisforyanc największej 
miary* 

21 i W 50 rocznicę śmierci W*l. Lenina 
odbyto się w Polsce wiele uroayst oki zwią¬ 
zanych z zydenr i dzialalr^ością Wodza Re^ 
wojoqi Poidziernikowej* 

W VYier 7 choslawicach koto Tarnowa, 
w lOO-roc/nicę urodzin Wincentego Witosa 


odbyli się sesja hislory^czna. W sesji wzięli 
udzijf weterani ruchu ludowego, współto¬ 
warzysze W. Witosa oraz jego najbliższa 
rodzina. 

21 I Odbyła się w Warszawie konferencja 
prasowa, na której poinformowanodzienni- 
ka rzy , że w 1974 r, na inwes l)'Cje P rzcznaczo ■ 
nych zostanie 416 mid zl* Oznaaa to ulrzy- 
manfe yiysokiego tempa rozwoju gospodar¬ 
ki. Rok 1974 będzie tzw. rokiem żniw Inwes¬ 
tycyjnych - przekazanych zostanie do eks¬ 
ploatacji 109 ważniejszych obieklów prze¬ 
mysłowych i komunalnych. 

28 I W Pionkach uruchomiono nowoczesną, 

pienfsr^ rego t>pu w Polsce, Wynwinię 
SŁói Syrlelycznfch „Polcorfam". 

4-6 li Na zaproszenie min. spraw zagranicz¬ 
nych PRL przebywał w Polsce i oficjalną 
wizytą sekretarz Rady doSpraw Publicznych 
Kościoła, ks. arcybiskup Agoslino Casaroli. 
Wytiiki rozmow poi sko-w a tykać s kich, pod¬ 
sumowane we wspólnym komunikacie, zo¬ 
stały opublikowane w Warszawie t Waty¬ 
kanie. 

4 H 25 lal temu powsial Fundusz Wczasów 
Pracowniczych, jnsLytucJa powołana nową 
usiawą Sejmu PRldo organliowanla wypo¬ 
czynku pracownlaego. 

Ii n Odbyła się w Warszawie uroczystość 
wręczenia nagród za 1972 r. laureatom mię¬ 
dzynarodowego konkursu rysunków dzie¬ 


cięcych „ShankarY' w New Delhi. Najwyż¬ 
sze odznaczenie, zloty medal prezydenta 
N ebru, ot rzym 3 la za. ,7a ba wę Ludową^' Gab¬ 
riela Szczecina, lat 14, z Pałacu Młodzieży 
w Katów cach. 

15 II Odbyło się w Warszawie Klll plenarne 
posiedzenie KC PZPR. Tematem obrad były 
ideowo-wychowawcze zadania Partii w ob¬ 
chodach XXX-leci a Polski Ludowej. Biuro Po¬ 
lityczne przedłożyło do dyskusji projekt tez 
KC, stanowiący platformę pracy ideologEa* 
nej. zv» iązanej z jubileuszem PRL 

20II Obchodził 60 rocznicę urodzin jarosław 
Iwaszkiewia - jeden z najwybitniejszych 
naszych pisarzy. Z te) okazji zoslal udekoro¬ 
wany w Belwederze przyznanym mu przez 
Radę Państwa Krzyżem Wielkim Orderu Od¬ 
rodzenia Polski. 

23II Wczasie wizyty I sekretarza KC i premie¬ 
ra w siedzibie Urzędu m,sr. Warszawy, go¬ 
spodarze miasta przedstawili koncepcję pro¬ 
gramową największych warszawskich inwes¬ 
tycji przyszłego planu 5-letniego-Trasy To¬ 
ruńskiej i Zachodniego Centrum, 

23 II Na plenarnym posiedzeniu w Warsza* 
wie Plenum Federacji Socjalistycinych 
Związków Młodzieży Polskiej sformułowało 
program pracy dla uaczenia 30-łeda Polski 
Ludowej, Główna kampania, w której kaidy 
Glonek organizacji młodzieżowej podejmie 
indywidualne zobowiązarvie- będzie pfowa- 
dlzona pod hasłem ,A^oj sukces -socjalisty- 


onej OjGyźnie". Kulminacyjnym momen- 
lem udziału młodzieży w obchodach będzie 
lipcowy Zlot Młodzieży Polskiej w War¬ 
szawie, 

2t 11 Podpisana została w Moskwie umowa 
między rządami PRL i ZSRR o współpracy 
w budowie w latach 1967 ^pierwszej w Pol¬ 
sce elektrowni jądrowej. 

2 Ul MijafIS rocznica śmierci Ludwika Waryń¬ 
skiego, który w 16B9 roku w twierdzy szii$en< 
burskiej zakońayf życie. DzfałaG i ideolog 
jjołskiego ruchu robotniGego, L Waryński 
byl organizatorem t przywódcą pierwszej 
partii polskiej kfasy robotniGej, która prze¬ 
szła do histont pn* - Wielki Proletariat. 

5--8 III Odbyło się w Bonn spotkanie dele¬ 
gacji gospodarczych PRL i RFN poświecone 
problemom wymiany handlowej w 1974 r* 
Podpisano protokół, który przewiduje m. in. 
dalsze ułatwienia dla polskiego eksportu do 
Rf N, w tym w drodze zwiększenia kontyn¬ 
gentów* 

11“J4 Itl Przebywała w Polsce z oficjalną 
wizytą przyjaźni delegacja partyjno-rządowa 
Qechosłowackiej Republiki SocjalistyGnej 
z sekretarzem generalnym KC KPCz Cusia* 
vcm Husakiem na czele. 

‘2 111 Minister Oświaty i Wychowania poin* 
formował, że realizacja programu lOfieinlej 
powszechnej szkoły średniej rozpoGrtlo się 
w 197B r* i trwać będzie 5 lat* Do końca roku 
1974 resort oświaty I wychowania przygotuje 


projekt ustawy w sprawie nowego systemu 
oświaty, który po przedyskutowaniu zgło¬ 
szony zostanie w 197S r. do Sejmu PRL 

13 tli Naczelnik ŻNP poinformował O działa¬ 
niach związku dla uaaenia 30-Iecia PRl, m, 
in, harcerze podejmą nową wielką akcję 
„Gieszaady-^iy* poświęconą zagospodaro¬ 
waniu lej części Polski* 

' ł * 

n 

SO-tecie pracy iwóraej * TO-lecie uro¬ 
dzin obchodzi! w marcu wybitny pisarz 
Jalu Kurek W dorobku swym posiada 44 
książki, w tym 9 tomów poezji, a także 
liczne reportaże i artykuły o tematyce 
spofeanej. Jako prozaik zdobył rozgłos 
w 1933 f, powieścią „Grypa szaleje w Na¬ 
prawie" - nagroda Polskiej Akademii Li¬ 
teratury* 

13-15 III W Polskiej Akademii Nauk w Krako* 
wie odbyły się obrady specjalistów z Polski, 
ZSRR, CSRS, Węgier i NRD pracujących w ra¬ 
mach programu „Interkostnos'*, nad odbio¬ 
rem i przetwarzaniem danych meteorołogi- * 
czn^th d ostaraa nych p rzez satelity. 

1-4IV Przebywał z oficjalną wizytą w Polsce 
premier rządu Szłvecji Olol Palmę, 


SfiO lat m l nęlo od ch wi li wprowadzenia 
do Polski drukarstwa Gyli „czarnej $ztu^ 
ki". Na przełomie 1473/74 roku w KiakO' 































































Chc<; opowitydziet historią, 
która misia micpcc tuż po w)'- 
zwoleniu, j przeżył ją nwj ta¬ 
tuś i bardzo wie/e opowiadał 
mi o tamtych dniach. 


VA/szy'Scy byli z Pawłowic 
* ^ \vy5iie(]lem, a kii?ciy na- 
de^zJa cKwila wyzwolenia, 
wracali na swoje miejsca albo 
szukali faklegoi kąta dla sie¬ 
bie. W tej właśnie grupie ludzi 
znajdował sjq mój tato, który 
wracał do domu trochtj póż- 


Cieszymy się życiem 


nie] ntż ws/ysty^ bo rodzice 
zostawiligo na parf;dni utych 
gospodar/y^ u których pr/e' 
bywali sami. Powied/ieli mu, 
ze gdy już irocb^ uporządkują 
mieszkanrc, wtedy będzie 
mógł wracać. Tato jednak nie 
mogi długo vsylrzymać, tęsk¬ 
nił za domerrt l strasznie mu 
czegoś brakowało. By! jeszcze 
młody, miał niespełna 15 łat, 
toteż długo tam nic pozostał, 
w kilka dni później uda! się do 
rodzir^y. 

Było zimno. Na nogach miał 
drewniaki, ubranie także miał 
niezabogate. Od rana nic nie 
jadł, więc przeszedłszy 20 km 
zaczął tracić siły. Odpoczywał 
na pieńkach, siadał,ale do do¬ 
mu było około 2 km, więc 
chciał przed zmierzchem 
dotrzeć. 



Dzhdęk frzym.a konia, a mój taro siedzi na koniu ze swoją siostrą 
cioteczną 



Mróz był bardzo silny. Tato 
dotknął swojego ucha i prze¬ 
straszył się - bo ucho było 
sztywne. Gdyby tylko mocniej 
pociągnąć - ułamałoby się. 
Uszedł jeszcze kawałek, ale 
nogi stanowczo odmawiały 
mu posłuszeństwa. 

Do domu było już błisko. 
Nagle na polu zobaczył ko¬ 
piec po ziemniakach i małą 
kupkę słomy, „Tu odpocznę" 
- pomyślał. Ułożył się i po¬ 
czuł, że oczy mu się same za¬ 
mykają. 

Nagle ocknął się i przypom¬ 
niał sobie pewnego starego 
człowieka, który chodził po 
prośbie, a ze był głodny i ob¬ 
darty, zamarzł pewnej nocy na 
polu. To postawiło tatę na no¬ 
gi. Ruszył szybko I nawet już 
nie pamięta, jak znafazł się 
w domu. 

Na drugi dzień obudził się 
w łóżku r wszystko sobie przy¬ 
pomniał. Opowiedział swoim 
rodzicom (moim dziadkom) 
o całym zdarzeniu, a gdy bab¬ 
cia zobaczyła jego ucho, bar¬ 
dzo się przeraziła, bo było ca¬ 
łe spuchnięte, 

^Cała rodzinka wraca z pola po 
* udane}pracy 


\A/ domu dużo się zmie- 
* ^ niło. Z mieszkania po¬ 
został tylko jeden pokój, po¬ 
została część to było zawali¬ 
sko. Brakowało także komina, 
a studnia była cała rozwalona. 
Wysiedleni ludzie odchodząc 
pozakupy\vali w ziemię cenne 
rzeczy, ale rzadko które oca¬ 
lały; Niemcy wszystko zna¬ 
leźli. 

Babcia nie miała czym roz¬ 
palić ognia. Wychodzili więc 
na wieś i patrzyli czy gdzieś 
nie widać dymu, to może da¬ 
łoby się wziąć kilka węgiel¬ 
ków. Radzili sobie jak mogli - 
pożyczali, zamieniali się. Te 
początki były bardzo trudne. 
Potem zaczęto naprawiać sto¬ 
dołę, łatać wszelkie uszko¬ 
dzenia. 

2a worek zboża dziadek 
kupił małego prosiaka, a po¬ 
tem konia, I tak z wielkim tru¬ 
dem I mozołem dorobili się 
ładnego mieszkania i całkiem 
niezłej gospodarki. 

Jestem ja, jest mama - jes¬ 
teśmy szczęśliwi, że razem 
możemy się cieszyć życiem. 

Agata Ulanek 

Fot. archiwurn 
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Chcę wszystko 
naprawić 

To było dawno - miałem 
yrtedy 12 lat - poinałem Pauli- 
nę. Paulina (o dwa miesiące 
młodsza ode mniej jest bardzo 
ładna. Odprowadzałem ją pra¬ 
wie codziennie po lekcjach do 
domu. Rozmawiałem z nią rva 
bardzo różne tematy, zwierza¬ 
łem się z niektórych próbie- 
mów. Ona również. Przez wa¬ 
kacje korespondowaliśmy ze 
sobą. Tak było do klasy 7. Wte¬ 
dy coś się między nami zepsu¬ 
ło. Nie odprowadzałem już 
Pauliny do dom u. gdyż podział 
godzin na to nie pozwalał. Nie 
przyjeżdżałem do niej - wie¬ 
działem ila ma obowiązków 
i jak trudno jest ]ei wyrwać się 
z domu. Tak więc spotykaliśmy 
się tylko w szkole. Czułem się 
wobec niej bardzo głupio, Wy- 
mieniałiśmy przelotne ale wie¬ 
le znaczące spojrzenia. Nie od¬ 
zywałem się do niej, ona do 
mnie również. Sam nie wiem. 
jak to było możliwe, dlaczego 
nie potrafiłem się oderwać. 
Pod koniec klasy 8 zdarzyła się 
okazja - odprowadziłem Pauli- 
nę do domu rozmawiając z nią 
jak dawniej, ale jakże inaczej. 
Staraliśmy się zbudować po¬ 
most nad ogromną przepaścią 
jaka nas dzieliła. Jednak po¬ 
most był kruchy i szybko się 
zawalił. Paulina obraziła się. Za 
co7 Dlaczego? Mam ponad 15 
lat, wiem, ze to co czuję do 
Pauliny nie jest przelotnym 
uczuciem, że nie jest mi ona 
Obojętna. Zrozumiałem, że mo¬ 
je postępowanie było okropne, 
dlatego chyba się obraziła. Te¬ 
raz chciałbym wszystko napra* 
wićr chcę się poprawić, tećz ona 
me chce mnie znaćl 

Wojtek S. 

OD REDAKCJI; Trudno się 
dziwić Paulinie. Miała przedeż 
podstawy, by sądzić, io prze¬ 
stała Cię Interesować, Nagle 









bez powodu przMtalei ||g . 
niej odzywać, . 

mą. Skąd Paulina mogła 
dzleć, że co* do niej 
Musisz P^«iwytię 4 ^^ 
strach i tremę spróbowj^™ 
wiązać zerwany kontakt ^ 
dzo Cię namawiamy na 
rą, otwartą rozrtiowęz Pa^J?" 
To jedyny sposób, by 
sobie wyiaśnlć 1 olufcŁłw 


wyiasnJć 1 oltreis^ 
wzajemne uczuda, (jfj 




Czy mogę 
jeszcze liczyć 
na jej przyjaźń? 

piszę do WaswsprawiadłŁ 
wczyny, na której payjażnł^^*i 
dzo mi zależy. Wszystko 



dzy nami skonczyto się 
mnie. Wam 16 lat Ona 
o dwa fata młodsza. Ma rxa iiJS 
Monika, Bardzo mi się 
Jej oczy mówią Ławsz^w^J 
nli usta. Monika mawspa^?/ 
charakter. W najpięfcnie^^Jz' 
czasach chodziliśmy na spęcą; 
ly. do kina, na lody. 
jednak traktowaliśmy jjię 
przyjaciele. Monika zaczęła 
się jednak coraz bardziej pod&l 
bać. Skrycie się w niej ko^i^ 
łem, Na Jednym spotkaoltt^p 
wytrzymałem i pocałowafgg| 
ją. Ten jeden pocałunek 
wił, że Monika bardlzosią^n^i^. 
niła. Stała się szorstka. Już nit 
rozmawialiśmy ze sobą jak 
dawniej. Poiniej dwa miesiące 
się nie widzieliśmy. Nie napija, 
łem do niej listu, choć miałem 
adres. Gdy przyjechała, wydała 
mi się jaszcze ładniejsza. Nie 
pytała dlaczego nie pisałem. 
Przyszedłem do niej T zapropo^ 
nowa łem jej chodzenie. Powtó¬ 
rzyła, że nade wszystko ceni 
przyjaźń. Zdenerwowałem się. 
Krzyknątem, żeby wreszde za¬ 
pomniała o tej przyjaźni i niech 
da mi spokój. Wieczorem dc 
niej zadzwoniłem, afe ona od 
powiedziała mi, że to pomyłka. 
Gdy spotkałem ją na ulicy, od- 
pa rła, źe chyba n ie o n ię ch odzi. 
Napisałem do niej list Odpisa¬ 
ła, że to j'3 domagałem się, by 
dała mi spokój. Więc dała. Te¬ 
raz wiem Be Monika zrta czy dlą 
mnie. Aie nie włem czy 


jeszcze liczyć na jej przyjaźń. 


Paweł J, 1 Klete 


i 


j 


c.d. ze sir. 1 


wie wydrukowano kalendarz ścienny 
w języku łacińskim (Almanach Craco- 
viensi5) i irzy inne książki zachowane do 
dzisiaj, jedyny egzemplarz tego kalenda¬ 
rza znajduje się obecnie w Bibliotece 
Jagielionskiej w Krakowie. Przypuszcza 
się, ze wydrukowany został przez wę¬ 
drownego drukarza ^spra Siraube, 


BIV Odbyło się w Warszawie pleAvsze posie¬ 
dzenie Rady ćfs Wychowania - organu po¬ 
wołanego przez prezesa Rady Ministrów 
i mającego źa zadanie sprawowanie kontroli 
rład realizacją wytyczonej polityki parisiwa 
oraz podejmowania inicjatyw w tej dzie¬ 
dzinie. 

IS V I sekretarz KC PZPR przyjął sekretarza 
Światowej Rady Pokoju Rom es ha Chandrę, 

przebywającego w Polsce z okazji jubileuszu 

2S‘lecla międzynarodowego ruchu pokoju. 

ie-2J V Na zapfoszenie KC PZPR przebywała 
w Polsce delegacja KC Komunistycznej Partii 
Sianów Zjednoczonych, ^ M sefcreiarzem 
generalnym Cus Halfem. 

5^ VI Przebywała w Polscez oticjalną wizytą 
przyjaźni delegacja partyjno-rządowa NRD 
z I sekretarzem KC SFD frichem Honec¬ 
kerem. 


8 VI Oddany został dO użytku ąS-kilome- 
tiowy odcinek trasy szybkiego ruchu £-8 
między Poznaniem i Wrześnią. 

W br. na kolonie zdrowotne wyjedzie 
36 tys. uczniów ^ o ponad 6 tys. więcej 
niż rok temu. Na kolonie zdrowotne 
przeznaczono budynki znajdujące stę 
w miejscowościach uzdrowiskowych. 
Wojewódzkie przychodnie szkolnej hi- 
gie ny przy go to wu ją 1 isty u cznió w wy m a* 
gających skierowań do miejscowości 
uzdrowiskowych, 

U VI W Przysusze otwarte zostało Muzeum 
im, Oskara Kolbego - wybitnego polskiego 
etnografa I iolkfor)'Sly. Eksponaty obrazują 
twórczość Kolberga, któ^ zgromadził cenny 
materiał etnograficzny, zapisany w kilku^ 
dziesięciu tomach. Zbiory te zawierają m. in, 
12 tys, pleśni ze wszystkich regionów PoUki. 
zanotowanych przez Kolberga podczas jego 
wędrówek po kraju. 

Laureatką harcerskiej nagrody liierat- 
■felej za rok 1974 została Marla Oańkowska 
- autorka tomu opowiadań „Romans nj* 
szej mamy". 

łS Vi W Nowej Hucie obchodzone było 
uroczyście 25-1 ecie rozpoczęcia budowy 
miasta oraz Kombinatu Metalurgicznego. 

T6 VJ Na Wzgórzu Forytowym w Lasach ja¬ 
nowskich odbyła się uroczystość z okazji 
30'Jecla największej zwycięskiej bitwy parły- 


zancłcfej na ziemiach polskich podczas II 
wojny światowej. 

17 VI Odbyło się posiedzenie RN ZHPn po¬ 
święcone sprawom rozwoju turystyki, kra- 
joznawstv^j i ruchu obozowego. W czasie 
obrad Plenum przyjęło prośbę dotychczaso¬ 
wego naczelnika ZHP Stanisława Bohdano¬ 
wicza o zwolnienie go z funkcji i jednocześ¬ 
nie svybrało jednomyślnie na naczelnika ZHP 
harcmistrza PL Jerzego Wojciechowskiego. 

27 Vr w związku z dc^zją Rady Bezpieczeńs¬ 
twa o ut\vorzeniu Sil ONZ d/s Obserwowa¬ 
nia Rozdzielania Wojsk Syryjskich I Izrael- 
■ skich. sekretarz generalny ONZ zwrócił się 
do rządu PRL o wyrażenie zgody na włącze¬ 
nie do tych sfł części polskiego kontyngentu 
w Doraźnych Siłach Zbrojnych ONZ na Bil¬ 
skim Wschodzie. Rząd PRL odniósł się przy¬ 
chylnie do prośby sekretarza generalnego 
ONZ. 

Odkryty przed kilku laty obraz pt. 

,,Ekstaza św, Franciszka" wpisany został 
w bieżącym roku do rejestru dóbr kultu¬ 
ry' narodowej. W wyniku przeprowadza¬ 
nych analiz stwierdzono, że a u to rem ob¬ 
razu o rozmiarach l03x74,S cm jest El 
Greco, malarz hiszpariskj pochodzenia 
greckiego, żyjący w lalach 1541-1614, 

20 VI W kopalni ..Silesia" w Czechowicach- 
Dziedzicach wśdarłie w'i;glowej nastąpił tra¬ 
giczny w skutkach wybuch metanu. W zasię¬ 
gu wybuchu znalazło się 61 górników, z któ¬ 
rych 32 poniosło Śmierć, W \vyniku natych¬ 


miastowej akcji ratunkowej zdołano urato¬ 
wać 29 górników, 

Polska reprezentacja piłkarska odnio¬ 
sła wielki sukces na X Piłkarskich Mis¬ 
trzostwach Świata, zajmując III miejsce 
(za RFN i Holandiął.izdob)wa[ącsrebrny 
medal. 

20 Vlt Odbyła się w Gdyni uroczystość zako¬ 
ńczenia wielkiego z fol u żaglowców i jachtów 
tzw. Operacji Żagiel-?-!. Na 320'mi1owej tra¬ 
sie dziesiątych już regat z Kopenhagi do 
edańskj współzawodniczyło kilkadziesiąt 
wielkich żaglowców i małych jachtów z 12 
k: rajów. 

22 VII Przed 30 taty ogłoszony został w Cheł¬ 
mie Manifest Polskiego Komitetu Wy 7 wole' 
nia Narodowego, kbdąc podwaliny ustrojo¬ 
we nowejp odrodzonej Polski. 30 lat budow¬ 
nictwa socjalistycznego w Polsce Ludowej to 
okres osiągnięć, strukturalnych zmian w go¬ 
spodarce kraju, rozwój wszelkich dziedzin 
życia społecznego, nauki, techniki i kultury. 

30 Vtl Uruchomiono now'ą radiostację cen¬ 
tralną, wybudowaną w Konstantynowie 
k/Cąbina, Wą-metrowy maszt jest najwyższy 
na świeci?. 

3 łX Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrzyło 
program rozwoju produkcji maszyn i urzą¬ 
dzeń dla rolnictwa, przemysłu spoży'wczego 
handlu i gastronomii do 1990 r. 

\ Zmarł w Warszawie w wieku 82 lat 
Melchior Wańkowicz, jeden i najpopular¬ 
niejszych polskich pisarzy, mistrz reportażu, 
autor wielu niezapomnianych książek. 


28-29IX Odbyło się w Warszawie międzyna¬ 
rodowe sympozjum, którego celem było 
przed)'slkutowanie projektu ,, Karty pokojo¬ 
wego współistnienia, bezpśeaeńsiwa mię¬ 
dzynarodowego i współpracy'*. 

3 X W Ministerstwie Przemy-slu Ciężkiego 
w Warszawie podpisano umowę o wespółpra- 
q I udziale banków amerykańskich i kanady¬ 
jskich w dalszym rozwoju przemysłu mie¬ 
dziowego w Polsce 

8-13 X Na zaproszenie prezydenta US.A Ce- 
ralda A, Forda, pr/ebywat z oficjałną wizytą 
w Stanach Zjednoczonych 1 sekretarz KC 
PZPR E. Gierek. 

1$ X W stolicy Szwecji, Sziokholmie, otsvario 
Instytut Polski, pienvszą tego rodzaju pla¬ 
cówkę w Skandynawii. 

1- X Polska włączyła się do światowej sieci 
łączności satelitarnej, w tym to bowiem dniu 
rozpoczęła pracę naziemna Stacja łąanoici 
satelitarnej, zbudowana w Psarach k/KIełc. 

21 XI Sejm podjął uchwalę „O dalszą poprą* 
wę wyży^vienia narodu i rozwój rolnictwa"' 

i-lU XII Odbyły się po raz X Warszawskie 
Spotkania Teairatne, czyli prezentacja naj¬ 
ciekawszych I najwybiiniejszych osiągnięć 
scenicznych W'kraju, 

ii XII Sto lat temu urodziłsięTadeuszŻeień- 
ski-Boy - pisarz, który w dziejach polskiej 
lileraiury zajmuje pozycję wyjątkową. By! 
wybitnym krytykiem teatralnym, historykiem 
literatury, publicystą, świetnym satyrykiem, 
tłumaczem literatury; był także autorem 
wielu cenionych prac z zakresu rnedycyny. 

















Dcwwia lub. 

do t^ajpopular- 
niefs^^cb roślin (wdobn^^^h w łV3' 
sr>Tr\ Kiaju, N« m* p3T^u, śeby 
w rum nte rosJ>' chocby egsem- 
pŁsrie f«lrł «90 z p+ędu gatun¬ 
ków głogu, \\Ystępu[ąc>*ch 
w Fotece ddko. bądi Mry^ ' 
tunków imponow^am^ Nt® 
się co driwić, bowiem iesi on nie 
Jyiko bardzo oidObny - kwary 
ma w jaletżnoici od gaiuntu ery 
odmiany - biaM. rńiom lut 
CMrAX>oe — al^ i dość nj6^VYt>rod- 
ny, feśłl chodii o glebę. Odko 
rośnie w Pptscs poiedyt>cro, naj- 
eręściei na br^egąch lasów, choć 
rówmie dobrr© sję c^ttje w mieś- 
de, posadzony w tyiTOpłocie 
i dęty dwa, trry razy w dęgu 
roicu. 

Owoc© gtegu dwus^yi^^owego 


Pisałem niedawno w naszym 
kądhi o tym. jak doświadczany 
traper chroni się przed spaniem 
czy Leonie m na ziemi. Dziś chcę 
dodać: nawet siedzenie na ziemi 
może okazać się niebezpieczne, 
szczególnie \vte^. gdy jest ona 
Zimna lub wilgotna, I nie pomoże 
nawet, podłożeni© kawałka plas¬ 
tikowej foliL Jakie jest łvy]śde? 
A takie, żeby 

# sta dać na suchych pniakach 
lub okręg lakach, powalonych 
drzewach (w żadnym ^vypadku 
na kamteniacM); albo 

• wyjąćz plecaka traperski fo¬ 
tel i szybko go zmontować, wy¬ 
korzystując terenowe możli¬ 
wości 

Taki fotel i jego wykorzystanie 
widzisz na rysunku. Można na 
nim ni© tylko usiąść, ale nawet 
udąć sobie poobiednią drzemkę. 
Siedzenie fotela, to pas niateria- 
tu o wymiarach 150x60 cm. 
Brzegi - solidnie obrębione, a je¬ 
szcze lepiej wzmocnione taśmą 
(bawełnianą ze sztucznym włók¬ 
nem), W miejscach przelotów li* 
nefc w rogach materiału umiesz¬ 
czamy metalowe „dziurki'*. Moż¬ 
na takie dziurki umieścić gęściej 
na brzegach tej płachty, może 
ona wtedy przydać się do vvielu 
różnych innych celów. 

Fotel najlepiej jest zawiesić od 
góry na dwóch drzewach, stoją¬ 
cych w odległości ok, metra jed¬ 
no od drugiego, jak na rysunkUn, 
Sami już ustalicie, uwzględniając 
własne wymiary, w fctójych miej¬ 
scach przymocować dwa proste 
kawałki drewna (okrąglaki) służą¬ 
ce za oparcie dla rąk siedzącego. 

Dolne końce odpowiednio na¬ 
ciągniętych linek przymocowuje¬ 
my do mocnych Śledzi wbitych 
w ziemię. Na pewno nie uda się 
od razu zawiesić idealnie fotela, 
trzeba będzie coś jeszcze podcią* 



(Crafsegus occyacamha) jak i in¬ 
nych 9 atunkóvv są jadalne, ale 
dość mdłe I mączysta. Tak. że na 
surowo nie ma z nich większej 
podechy. Ale za to jeśli chodzi 
o ich wartość leczniczą, to jest 
ona bardzo duża. Suszone owo* 


c© głogow: dwuszyjkowego 
i jednoszyjkowego (Cr^faegus 
monogyna) stanowią cenny su¬ 
rowiec zielarski. Wchodzą one 
w skład wielu mieszanek i specy*^ 
fików ziołowych, takich jak np, 
„Sdarosan", „Cardior, „Neo- 
spasmtna" czy „Tinctura Cra- 
taegi”. Surowcem do wyrobów 
różnych specyfików są ni© tylko 


owoce, ale i kwiaty^ oraz liście, 
\\\fabiane z nich łęki mają zasto¬ 
sowanie w chorobach serc,!, 
W' zaburzeniach układu krążenia. 
zn\nłejszają ciśnienie km-i, dzia* 
łają uspokajająco oraz przecjw^- 
skurczowo na mięsnie gładki© je¬ 
lit - jednym słowem są dość 
w^srechsironn© i co ważniejsze ^ 
nie wykazują przy- ty-m szkodli- 
w>'ch działań uboczny^ch. 

Głóg jednoszy^jkowy ma 
w owocach po jednej pestce. 
dv\’Uszyjkowy po dwie lub trzy. 
Jeśli ktoś zdec^uj© się jesienią ** 
we ^vrześniu łub pażdzięmikti - 
na zbiór owocóvv* to niech pa¬ 
mięta. że zbierać należy tylko ca* 
łe. niepęknięte, jednolici© wybar- 
wione. Suszyć można je na W'ot- 
nym powiatiw, bądź na siatce ria 
wysokości pół metra nad płytą 
kuchenną, 

Uwigil mylić głogu z dziką 
różą polną, trw, szybs^foą 
ctnjinj}, gdyż - choć obie rośJJrry tłt* 
leżą do tej samej rodżihy różowatych 
- to wykut^ą lupełnJ© odmltoo© 
działanie, Qd) 



gnąc lub ^vyprosiow3ć. ale jak 
W' całej biwakowej pionierce - 
z czasem nabiera się^vprawy. 

Już słyszę pytanie: skąd wziąć 
materiał? I odpowiadam jak zwy¬ 
kłe: przetrząsnąć domow^e zaka¬ 
marki, wyszperać lezące od lat 
i nikomu niepotrzebne resztki, 
poprosić mamę, by pomogła 
w pracach krawieckich. A jeśli się 


spotka odpowiedni materiał 
w sklepie - kupićl Widziałem taki 
fotel zrobiony z od powie drtio z©^ 
szytego.., worka. 

Życzę Wam miłego odpoczyn- 
ku w luksusowym traperskim 
fotelu! 

Wasz WAGABUNDA 



^ i 



FUTBOL 
NA... 

4 BRAs¥SK! 

Ńa środku bocznych linii boi¬ 
ska do piłki nożnej ustawiamy 
{nawet z kamianil chvie dodatko¬ 
we bramki o długości 3 m. Grę 
rozpoczyna-od środka boiska ze¬ 
spół, który wylososyał piłkę. Ak¬ 
cje przeprowadza się jak w zwy^k- 
łym futbolu. Kończy się j© strzała¬ 
mi na dużą lub małą bramkę. 
Każda drużyna broni swoich 
dwóch bramek w ten sposób, że 
stara się przejąć piłkę i przejść do 
ataku, Walka toczy się bsz bram¬ 
karzy. Ich rolę mogą pełnićwszy- 
scy zawodnicy danego zespołu, 
tęcz bez pomocy rąk, W tym fut¬ 
bolu nie ma tiw, spalonych, co 


\ - 


UST a cm Z) 

Poszukuje stę 
odpowiedzi 

03 


pytama 



Popytaj w s\'i-ojej okolicy, a nuż 
znajdzie się ktoś, kto potrafi po¬ 
wiedzieć: 

1, Jak wygląda! bezmlan do 
ważenia? 

2, C2y ł co mlefzonó na łokde? 

3, Czyi co mbraoTio na siągi? 

4, i co miemno na piędź? 

5, Czyi co mierzono w calach? 


Jeżeli napotkasz kogoś, kto 
z własnej prakryki pamięta J po¬ 
twierdzi posługiwanie ^ię choć¬ 
by jedną ? vv>'żei wymienionych 
rnijT. napisz O tym do Pracowni 
Atlasu Etnograficznego. uL Sze¬ 
wska 50/51. 50*133 Wrocław, 
a przyęryntsj się do wzbogace¬ 
nia gromadzonych przez nau* 
kowcó\iV informacjL Podaj rów¬ 
nież dodatkowe a niezbędne da¬ 
ne: kto, w jakiej wil 1 gminie 
pobviejttrił posługiwanie się 
dawnymi mtarami oraz kiedy 
przestano je 5toso>vać. Oto zada¬ 
nie dla Ciebie i kolegów na ten 
tydzień, Bierz więc pytania 
w garść i ruszaj przed siebie] 



Chroń intelekt 
przed upałem 


' Ostatnia łamigłówka tęgo lata 
jest szczególnie interesująca 
I i dlatego zostawiliśmy ją na de¬ 
ser, Powstała przH rozdęcie trój' 
kąta . Spróbuj ułożyć te dwie figu¬ 
ry narysowane obok. A może uda 
d się wymyślić jeszcze inne figu¬ 
ry I tej łamigłówki? Jeśli tak, WY' 
bierz najdekawszd t przyślij. 
OtrzymaItśmy sporo listów 


z układankami Niektóre nawet 
■ bardzo pomysłowe.Wybierzemy 
najładniejsie. najdekawsze i po- 
każemy wszystidm. Będzie zno¬ 
wu trochę zabawy w układanie. 
Przypomina my, że d użo ła m igłó- 
wek I wzorów do układania mo' 
żesz ZEuleżć w książce Roberta 
Hardego pt „Gry w figury". 

Baw sią w układanki) 



dodatkowo uatrakcyjnia rywali¬ 
zację, Wszystkie rzuty rożne od- 
by)iV©ją się jedynie prz^* akcjach 
na dużą bramkę (jeżeli pHka po 
odbiciu przez drużynę broniącą 
wychodzi poza linię końcową), 
W pozostałych wypadkach piłkę 
wprosvadza się na boisko rzutem 
z 3 utu , Za „ rękę" lu b fau I: w o bfę- 


bi© pola karnego '^yykonuj© się 
rzut karny z odległości \ 1 ni, VVó* 
wczas [©den z .zawodników ze^ 
społu broniącego się pełni funk¬ 
cję bramkarza, i pra>v©ni do ła¬ 
pania piłki rękoma. Czas gry np, 
2x20 min. Liczbą zaw^idniKcw 
dowolna, ale jodriakowa w obu 
drużyrłach. 





Po zebraniu doświadczeń i la¬ 
tawcami papierowymi, możemy 
pizystąpić do budo^yy latawca 
klasycznego. Proponuję na po¬ 
czątek budowę latawca płaskie¬ 
go średniej wielkości. Duży lata¬ 
wiec wymaga długich i mocnych 
beleczek; grubszych linek holow¬ 
niczych i większej obsługi na 
starcie. Nasz latawiec ma wiel¬ 
kość m niej więcej a rku sza z bl o ku 
rysunkowego. Przede wszystkim 
przygotowujemy dwie beleezki 
o przekroju poprzecznym-3x3 
mm i długości po 400 mm (w 
przypadku gdy mamy listwy dłu¬ 
ższe, fi 3 przykład po 700 czy 1000 
mm, wówczas i przekrój ich musi 


być większy, zatem około 5x5 
mm i 10x10 mm), Obie beleezki 
wiążemy dokładnie pośrodku ni* 
cią i obmoikę smarujemy klejem. 
Na końcach beleciek-szkieletu 
naszego latawca robimy mewiel* 
kie nacięcia przy użyciu noża (po¬ 
kazano je na rysunku). Nacięcia 
te ułatwiają przymocowanie nici 
brzegowej szkieletu. Na rysunku 
1 widzimy beleezki przygotowa¬ 
ne do związania. Na rysunku 2 
pokazano połączenie beleezek, 
a na rysunku 3 sposób przykleje¬ 
nia pokrycia latawca. Pokrycie to 
sponądzofło z cienkiego papieru 
pakunkowego. Jak widać z ry¬ 
sunku, wymiar papierujest nieco 
większy od płaszczyzny latawca 
(o około 10-15 mmi, dlategoi że 
potrzebne są zakładki umożliwia¬ 
jące przyklejanie papieru do nici 
brzegowych. Zakładki smaruje¬ 
my cienko klejem do papieru/ 
sklejamy ł pozostawiamy do cał* 


ko witego wyschnięcia, W tym 
czasie możemy wykonać ogon. 
Zastosowano tu ogon w posta¬ 
ci... choinkowego łańcucha, 
a więc odcinków bibułki (50x100 
mm, może być marszczona), zło¬ 
żonych w harmonijkę i następnie 
przewiązanych nicią - długości 
około 3 m, Żakończenlenn ogona 
jest mały pęk bibułkowy (rys, 4}. 
Dopiero teraz przywiązujemy lin¬ 
ki uzdy i linkę holowniczą. Oczy¬ 
wiście, dolną część latawca - od 
strony wiatru - tworzy płaszczyz* 
na pokryta papieremI BeleczM 
szkieletu znajdują się na części 
, górnej latawca, W trzech punk* 
tach, jak widać z rysunku, przy* 
wiązujemy trzy nici, I to na razie 
wszystko. W następnym odcinku 
« zapoznamy się z techniką startu, 

. ^ # 

PAWEŁ ELSŻTCIN 
Rys. autora 




























































































\t vif 7 dnia ru d/itrrt ciirj/ mę- 
k^/>m luk^ułccii- JtM Oiłri/ drsJżs/c i ub^-^j 
go. Nicpfzebrane, lak to się kiedyś myililo, 
zj(fus.y ijiem^kjc nie są slarbceni, ł którego 
bęsl/ic moJtu czcrpit bez kis^iej... 

L Cli? Co /robimy 7 tymi łssjrysikim.i W)1 wo¬ 
rami lOLihniki i cyT4iliza<qi, bez klC»ryeh <svut 
nw umuiby \\iź ry-t> tr> je M/i, 

pl\Tsj, Utł musi miCł; energię, by l<Jil/k% 
pdsTi jt, [ju^\ No więc piw/ukurf 'tę ró/nsdi 
now’ych paiiw i nt)u\xh sposiibiiw u-ykcr/y^iu- 
nb jasobów erterpii naturalnej: energii słone- 
c/nei, energii cieplnej /imsi/ynow jnei choć¬ 
by... w /imnej wojjtie, cnerpii wbiru. Sięga 
się do dawno /ar/ucnnych i zipomniJnych 
prób i doiuudc/eń, które d/ii, odkitfTune, 
odnowione i wzbogacone wspoiczesną w ied/ą, 
oka/u ją stę niesłychanie pr/ydalnc.^ Jak 
/nili/J. 

Walce pana Magnusa 
w połow ic ubiegłego w ieku niemiecki lu^yk 
Magnus /au wu/yZ, /c jcSli obraca jący się wokół 
swej osi walec /ostanie umies/c/ony w strn^ 
mieniu powietrza, ulega pchaniu w kierunku 
prostopadłym do kierunku tego stnujnienLi, 
Dzieje się tak dLitego, żx obracając się ivalec 
,.por>'wj", na zasadzie zjawiska lepkości, 
cząsteczki powietrza przephifcującc wokół jego 
Scun* Z lej iirony, gdzie Śdani wilca obraca 
się w tym samym kierunku, w- Jakim płynie 
ttrumień powietrza, ruch cząsteczek powie' 
tra ulega prz^-spieszciiiu. Polej stronic walca, 
gdzie iciana obraca się w kierunku przeciw¬ 
nym mź kierunek przcpł>'tt'U powietrza - ruch 
cząsteczek powietrza jest zwalniany. W punk¬ 
tach o rU) większej szybkości wy'tw:irza się 
rujniższe ciśnienie. 1 odw^rotnie: w punktach 
o szybkości najmniejszej - największe. W kon¬ 
sekwencji przy Ścianie z jednej strony cylindra 
W 7 iwarza się podcUnlenie, przy przeciw ległej 
- nadciśnienie. Ta ró^ica dśnicó twerz)' silę 
pchającą. Cylinder jest jakby wsrany w strelę 
podciśnienia. Zmbna kierunku obrotu walca 


piixiąga ZJ M>łv| .,pr/enicsieme się p<iJci^jiir^ 
nu I rudciśnienu na pr/eciwlcgjie pnterzch- 
nic walca (zamieniają sie rnie]są.jmii, 1 więc 
i /munę kierunku siły pchającei nj pr/cdwny. 

,,Buck4ii'‘ i 

W l??2S r. Anton PleltneT, niemiecki in/y 
mer i kapitan statku, posljnowil wyknr/s^Mai 
ejekr AUgnuu i zaiiąpif /jgici - obracającym 
się w aicnn^ 

Żeglarze pewnie wzdrygaią się /c /gm/y na 
to i>Jarcic Żeglarstwa z całej mmaniyki, ode¬ 
branie zaJckize saiyslakcji i pr/yjemnirici ma- 
ncwrow jnu, uroków nawigacji. Tylko Ze po- 
m>^l Mctincrj nic miał rewoluciont/nwaó Zc- 
glanisva sportowego. Zastosowanie obroto¬ 
wych walców miałosluż)\Slatkom transporio- 
w>m. Walec /nfmure niniep miejsca na pokła¬ 
dzie - piizwjjając K ZJgospoJarowat inaczej, 
a tjk/jt upraszcza i usprawnia manewrowanie 
IcJnoslką. 

Flcttner 74sląpL| żagiel o 45-metrowej po¬ 
wierzchni dw^oma pionuwymi lyflindranii. 
Ka2dy z nich mbl 15,ó0 m wy‘sokości i średni¬ 
cę 2,S0 m. U podstawy każdego cylindra kon¬ 
struktor umieścił silnik pomocniczy, nadający 
mu ruch obroloiwy. Energia, jaką trzeba im 
było dostarczyć^ stanowiJa zaledwie l/lO 
oir/)'mywancj dzięki wiatrowi. Zmodyfikowa¬ 
ny „Buckan” pływał 7 . powodzeniem kilka lat 
po Morzu Północnym i przepłynął Atlantyk, 

Po t^TO sukcesie FIciiner postanowi! spró¬ 
bować szczęścia z następnym statkiem. Bar¬ 
bara”, mająca długość 90 m i nośność 29001, 
przepłynęła również Atbntyk^ w* 1927 r., 
7. przeciętną prędkością 7,5 węzła, co było nic 
lada osiągnięciem. 

Ale próby Fletmcra nie miały przyszłości. 
Obracający się cylinder musiał przegrać z kon^ 
kureocyjną paq, w czask gdy koszt węgla 
i ropy był pmktycznic... nicisioiny. 

Powrót cylindra? 

Dopadł nas kryz^-s paliw^owy i przypomnia¬ 
no sobie o konstnikoinych sukcesach Fleii- 




To zdjęcie wykonano w f 92 Sr. Przedsuwis ono inŁ Sigurde Sevonius^n^ łodzi 
zaopatrzyf w cyfindry Rertn^ra, ah zmodyftkowai je według wiasn^opamy^^ 
eyUndry są przecięte wzdhiz swej osi e więc obie ich połówki można przesi^^ 
względem siebie -* wtedy przybiorę one kształt zbltżctfiY do thery 
części cyfindra tworzą swe90 rodzaju łopatki które ^Łapiąc wiatt^^ taić 
wprowadzają w rt/ch cafy cy/i/tder, W ten sposób inŁ S 3 Vonius znalazł iposdfrm 
obywanie się bez sitnika pomocniczego. Wiatr obraca cyłindrem i jednoczeSf^ 
powoduje powstawanie siły nośne/. 

Jego łódź o długości Sm mogła uzyskiwać szybkość 5^ węzrfów 


nera ttk Francii od kilku lal pnrwaJ/i 
prace ekspcrymcniJlne pr^więciine temu a 
ładnieniu- 

S/i:/ególme zoango/ow any w duświidc/alne 
p^n/ukiwima ievt acrtKJ>n 2 mjk Bertrand 
Łliarrier Zapro^klnwał nutek napędzany ob- 
raającym vię cytmJ/cm. ProKki ten uą^iJuI 
pierwo/r miriicc w konkunic zorganizowa¬ 
nym w I9S0 r* pr/c/ Inuicuską marynarkę 
handlową - nj nJijlep\zą propozy cję ekonomi¬ 
cznego sutku rybackiego. 

Posługując łię w^sfkiłcicsną icrodyiumlk^ 
można było znalc/ćnajlcps/c, na 1 bardziej eko¬ 
nomiczne i skuteczne zaitosowanic elekt u 
Magnuu. 

Obliczono dokładnie i spraw^dzono do- 
śwbdczalnie, jaka szybkość obrotowa c)1in:- 
drów, jaka wysokość i ireJnica, jaka wreszcie 
odległość między walcami zapcwciijją opty¬ 
malne wyniki. 

Cylinder mc może się obracać zbyt wolno - 
lOoczjT^ isic, nic powstaje w takim pr/s padku 
potrzebna różnicn ciśnień. 

Nie może się takie obracać zbyt stj bko, co 
na pierw'szy rzut oka wydaje się J/jwne. Kiedy 
cylinder wiruje bardsto szybko, cząsiec/kj 
strumienia powietrza ulegają (oc/ywikie 7 . jed¬ 
nej strony wj/ca) takiemu przyspieszeniu, 2c 
warstwa powietrza pk gdyby „owijia się*" wo¬ 
kół icbn cylindra, wirując wraz z nim. W re¬ 
zultacie siła pchająca nic jest większa od po¬ 
wstającej przy mmejszej szybkości, a na doda¬ 
tek do uzyskania szjbszy^b obrotów- walca 
trzeba użyć większej energii. Cała rzecz jest 
więc nieopłacalna. 

Najbardziej odpowiednia wysokość walców' 
to nie mniej niż S 1 luc więcej niż 10 m przy 
średnicy ok. l m. Podstawa i wierzchołek 
każdego wałca zaopatrzone są w okrągłą tar¬ 
czę. Jest to dość istotny szczegół konstrukcji- 
ny. Smimlcri powietrza opływa walec w spo¬ 
sób regularny. Tam, gdzie się kończą gwał¬ 
townie ściany walca, ta regularność ulega za- 
kłóceruu, zmniejszając w efekcie wielkość sUy 
pchającej. Tarcze izolują Avalec od sąsiedztwa 


tych zakłóceń, ich średnica powinna być dwu¬ 
krotnie większa od średnicy samego cy lindra. 

Zwykle cylindrów jtst więcej niż jeden. Nie 
jest wszystko jedno, w- fakicj odległości od 
siebie są ustawione. Kiedy są zbyt blisko, 
można by umowmie to określić: „przcsdcadza- 
ją sobie w pracy”. Odległość międz>' nimi 
powinna wynosić co najmniej tyle, ile wynosi 
wysokość cylindra. 

B. Charricr pracuje nad nowym poni>-słcm. 
Chodzi o to, żeby uzyskać podciśnienie speł¬ 


niające tę samą rolę co efekt *^Tagpusa,iif n_ 
niemchomym cylindrze. Trudno jni 
siwucrdzić, czy to rozwiązanie ofct /r sięltpi^ 
Statek z obrotowynii cylkidraini zaprojejg^ 
wany przez Oiarriera daje 30 proc. cs^z^jj, 
noki pali wa Czuż>TFajttgo przez silnik pooioc. 
nii^) w Stosunku do statku o malo tpn artj 
parametrach i o klasycznym aapędde. 
nurta św ieczki! Cde-de) 

Opr. wg „Scieflet et Vic" 



Obejrzyjmy to 
na własne 
oczy 

Z agadkę efektu Magnusa, a więc i tajemnicę 
żegiDwama za pomocą wiairu dmuchające¬ 
go w wirujące cylindry, wyjaśniają te zdjęcia^ 
Zrobiono je w doświadczalnym tunelu hydrody¬ 
namicznym. W fotografowanym doświadczeniu 
cylinder obraca się nie w strumieniu powietrza, 
a w strumieniu wody. Po to, by można było 
wyraźnie zobaczyć, jak wygląda przepływ stru¬ 
mienia wokół cylindra, wprowadzono za pomo¬ 
cą specjalnego urządzenia do tego strumienia 
drobniutkie pęcherzyki powietrza. Ustawiają sEę 
one wzdłuż linii prądu* podobnie jak opiłki żelaza 
rozsypane na kartce papieru położonej na ma¬ 
gnesie układają się wzdłuż llnlf pola magnetycz¬ 
nego* 

1, Cylinder nie obraca się 

Strumień powietrza natrafiając na cylinder - 
przeszkodę rozdziela się nadwieczęści. W przed¬ 
nie) części cylindra ciecz przylega do jego ściany. 
Z tylu cylindra powstaje zjawisko całkiem podob¬ 
ne do tego, które jest znane jako ślad statku na 
wodzie. Jest ono wynikiem zlania się dwóch 


opływających cylinder ramion strumienia. 
W strefie ,.śladu” powstają zawirowania układa¬ 
jące się symetrycznie. 

2. Cylinder obraca się 

Pr^ep^yw strumienia nie jest już symetryczny. 
Boczna tsęść Ścianki cylindra (na zdjęciu górna) 
obracająca się w tyno samym kierunku, co stru¬ 
mień cieczy* porywa na zasadzie zjawiska lep¬ 
kości cząsteczki'wody* które układają się wokół 
cylmdra. Druga (na zdjęciu dolna) część walca 
obraca się w stronę przeciwną - szybkość cząste¬ 
czek strumienia wody w jej sąsiedzt^vle zmniej¬ 
sza się* Strefa zawirowań przesunięta jest więc 
w sąsiedztwa dolnej (na zdjęciu) części cylindra* 
W górnej części powstaje podciśnienie, w dotnej 
- nadciśnienie* W wyniku powstaje siła nośna - 
cylinder jest jakby wsysany w strefę podciśnie¬ 
nia- To jest właśnie efekt Magnusa. 

3* Cylinder obraca się jeszcze szybciej 

Cząsteczki wody płynącej w strumieniu są 
porywane tak* źe strumień **owi|a się” wokół 
cylindra* otaczając go pierścieniem. 


Srfa wywierana przez wferr na statek wyposażo¬ 
ny w obracający się cy//nder jest wypadkową 
R dwu sjf skfadowycb: jednej - skierowanej 
prostopadle do kierunku wiatru i drugfe/-zgod¬ 
ne/ z kierunkiem wiatru. Pierwsza - nazwana 
Silą nośną* Mb pchającą^ P - powoduje posuwa¬ 
nie się statku w kierunku jego osi* Druga składo¬ 
wa, T, powoduje jego dryfowanie 
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HARCERZEM BYC-. 


K iedy usłyszałam o harcmistrzu PL, druhu Zbysz¬ 
ku Brągoszewskim* byl on szefem produkcji 
w dużych zakładach przemysłu okrętowego* ojcem 
Anki i Grzegorza, komendantem hufca* drużyno¬ 
wym* **jak mu się udaje godzić to wszystko ze 
sobą?" -zastanawiałam się* 

Opinia kolegów instruktorów; Zbyszek? Alei to 
maniak roboty. A przy lym świetny organizator. 
Kiedy cokolwiek organizuje* wszyscy uczestnicy 
imprezy dokładnie wiedzą, co mają robić* Każdą 
pracę podsumowuje* nagradza każde, nawet naj¬ 
mniejsze osiągnięcie* W jego drużynie nie ma do¬ 
brych i złych* Bo każdy na jakimś odcinku jest 
dobry. Nie jest to drużyna specjaJnościowa* a zwy¬ 
czajna harcerska. Ale jest w stanie konkurować 
z niejedną turystyczną* Dzięki corocznym rajdom 
jesienno-zimowym* corocznym leinim obozom* 


„mają w nogach'" już co najmniej 51K} kilometrów* 
Oczywiście wspólnie ze 2by5zkiem. 

Ta opinia jeszcze bardziej zaostrzyła moją cieka¬ 
wość. Kiedy jednak doszło do naszej rozmo^^y* 
druh Zbyszek zachował wprawdzie wyżej wymie¬ 
nione harcerskie funkcje i układy rodzinne* afe 
zamiast z szefem produkcji rozmawiałam już z... 
naczelnikiem miasta Pruszcz Gdański. 

- Od kiedy jest w Twuim życiu harcershvo? 

Zacząłem w 1957 roku jako dziesięcio/afek* 
byłem i szeregowym, i zai iępo wymf i przyboczt} ym, 
od i%2 roku zaś fnsfrujtforem 1 dwżynowynh Pod¬ 
czas studiów nie prowadziłem wprawdzie własnej 
drużyny, ałe dziafatem jako instruktor społeczny 
w komendzie huka. A komendantem późnie/, i ow- 
szeiTij* fez byhm. Przeżyłem parę zmian systemu, 
symboii sprawności Od mSroku nie opui'ci7em 



anj jednej HAL, po jedynych w moim życiu svaa- 
sjch stwierdziłem, źe to niedfa mnie, ProwadziYem 
niejeden kurs dh drużynowych i nauctyciełi 

- Co ci harcerstwo dało? 

- Podczas pracy w drużynie* obozów i rajdów 
nauczyłem się rozumienia ludzi. Jeżeli (emu dobre¬ 
mu* z ambicjami, przydzieiić byłe jaką robofę, a 
bemu - za trudną* zaczną się zgrzyty j nlepo/ozu- 
mienia. Jasne* że fa wiedza była mf niezwyk/e po¬ 
mocna podczas wszystkich lat* kiedy /ako sze/otti 
produkcji podhgato mi kilkuset łudzi, a ja ustawa¬ 
łem ich frochę na zasadzie; mistrzowie‘-„drużyno^ 
wr"' brygadziści - „zastępowi*', pracownicy 
regowi harcerze". Obowiązujący przy reałizacjiza¬ 
dań zespołowych schemat ^ etap ivyboru zadania, 
ce/u f planowania, etap reafizac/j i etap podsomo* 
wania* wspólnego rozliczania się wewnątrz grup// 

.^Jedynie podczas wizyty, nawet sltiżfMJi^rt 
w Gdańsku^zn&jdzie sfę froebę czasu na 
„ławeczkowania"* Ale na uimiech Zbyszek ma 
zawsze czas Fot* autorki ’ 































































SOPOTA VH rH(t suj 

v\Arvt^ Młoa>ct\’\ 

nas tNarivin? buKtcry lostiwało 
\\%vh MvKik>w rt^\ liKA,.iUioh rwlopiot^^ch 

nym. iłAS \vu'IU nicwiiuioina, ja 

Ko io w tvm ioVu v%'^ jatKowo inte w;vrto 

dochodttc c^>ij to wiiuit nie dotarł do 
rodaKcfi Kłrcor^Kioi ;aden pro 

Qfonv i^don udormator o tvo\ co d;iac 
s(łj nmlo w Kielcach, W sunabie J^ostiwalu 
jak nvYMo panował rocli. \V^;^-ysc>' byli 
;aaferowam spiawamK Nic d;ń%' 

ne^o, impitVvi wkrocry^ła ^\-łai;nic wiiw. 
drił^i etap. to, ^o ucjcstoicy Otn? 


XI Harcerski Festiwa l Kultury Młodzieży Szkolnej 

MIGAWKI 
z WIATRACZKIEM 


“ Kielce'84 



cow arrs^iskA^-^^y^h rocr;tjconv\'h po tC'o 
nic catcfjo wojowod^twa. ktor;v odbył' 
ju^ warsctoty^ i mieli okajp,'^ v\A’karaC sic 
omiojctnosd^i rycia po harcetsku, ,*fccliałi 
do Kielc na „Dni jsjutki i uvoicco:i^ci''* eryli 
po prosu^ na 3 dni konfroniacjt s^wirch 
dokonań. 

Krotka wiryTj w tiiurre Prasowym i wic 
my juŁ ćo frl cospoł^f artystyccnc repre- 
JOntMj 4 41 woicwoditw. io Festiwal ^losci 
S okip cayraniccnych U Butyacii, Wc^łiCG 


ZSRR. NRD, CSRRł no i ocrywiscuj pozna¬ 
jemy program dnia dzisiejszego. Pora 
tym jak co roku: działa Akademia Aktywu 
Kulturalnego kształcąca instruktorów, 
kluby zainteresowań, a programy po¬ 
szczególnych grup są golowe do przed¬ 
stawienia jurorom... 

Z tym bagażem informacji wkraczamy 
w festiwalowe życie. 


JjK doszli Jo UWłCj orrliAcu ' J.lPoinit 
fv HSimoją luz od lat pn,\:iu. k’lv ♦v^pol 
narodzi! sig z miłości ich itistruktotU 
Danuty Wo|Cu'ChowskiC[ |al>solv\cntki 
Akademii Wychowania fizyrzncgoł do 
por i wszystkiego c\ł goratskie, Mioltsmy 
Okazie poznaO luesteiy tylko czc^c zespn 
lu. który składa sig losjcze z grupy malu 
chow I grupw. doiostyclk ale ;o mieszka* 
my w iintnyin mieScie, zamierzamy \u: 
wkrótce odwiedzie kh na Disy nowie. 


czyli korowód 

Korowody - roztańczono, rozśpiewano 
pochody młodzieży przoz kiolockio ulteo 
sa tiadycja tego l esiiwalu. Młodzi artyści 
doslowrue stąpi 'Ki głowie, by pokazaćslg 
przygodnej publiczności od nnjdokaW'^ 
szei skony- 7. oiclrlnni plecaków wydoby¬ 


te zestala iiajdziwaezmeisze i naietektew 
luejsze krtłane. w lueb ida szminki 11 ozno 
baT\s ric cierne dk^ pii\%'iek a nawet plakiito 
we (arby. Jest m połączenie bahi galga 
marzy z pokazem o.ijpr^jknieis.wi^'!^ luiik) 
wycń stiojbw i najstaianniej odpiosowa 

nycłi haicerskicfi nuindurkow. Teyimoez 
r^y keiowod nie usiypowal dawnym, tyle 
ie odbył sit; cfiyba o nie riajlepszej f>oize 
Utice już opustoszały, a toiorepołteizy 
I piacowfiic\' telewizji zawiedzeni lulleZyli 
SWÓJ sprzęt.,, t)o zmierzch nie piizw^aUil 
na rolłieme Zkffgo. Szkoiła 

Kiulflolńta - iiiłCij 

Taki już był logorocziyy lipiec, ze noc 
zapadała wcześiile. JuJ O 21,00 wiąc 
w n^ijpi^kniuiszym eutopeiskirn amłltea 
lizo na Kad/ialni zaplofu^ly wszysikie 
r etliłktoiy, 

Mimo iż korowod przemiałzył pusta 
właściwie ulice, Sf>etnil swoje propagitm 
dpwe zadania: kHelczanla zgasili taUiwIzu* 
ly i tłumnie przybyli na koncert, A było co 
podziwiać. Wystąpuwal Centralny Zespól 
Artystyczny ZłtP - Słoneczni, Mało Sio* 
wianki. Harcerski Tontr Pantomimy z Orda 
St„ zespół Płosenki t Ruchu rin|gn - G4, 
ora^ innio, ulu nlaznwodnlo pódbTfajqco 
widzów zuchy, czyli RoztaiSczonu Nutki, 
Całość zokon '1 ponowni poznański reżyser 
- Tomasz Szymańskk 

NiodaiJGlo ^ Z2,Vlb 
czyli Festiwal odpocivvv*» 

Scenerig togo łosdwniowego spotku* 
nin było lotnisko Aeroklubu Klotocklogo 
w Mflsiowlo* 

Nn rozlagłoj zlolono) łqco uczestnicy 
Festiwalu spotkati siq z wszystkimi cl^yba 
kiofczonamf I zo sportowcami biorącymi 
udziel w mistrzostwach Potski w skokach 
spadochronowych. To był prnwdziwy od* 
poczynok, Tym fezom fostiwolowiczo byli 
gośćmi i widzami posjonujqcydh poka¬ 
zów lotniczych, skoków spndochiono* 
wych I letojącycb modoli. Odpoczywali* 
by juz nasiąpnegodńjn ruszyć polną paiq 
do procy. W poniedzlałok do konkursu 
stanąć mieli, jnko pierwsi, c/lonkowie ze¬ 
społów toatfolnych, kukiełkowych i kaba- 
roto wych... 


Nie iłU’gll'^nw niej-leły. inze-iimieryC 
w M,ijti^,Md.'ie| eiiiuie|iiMu|q^>I !i onuu li 
(estiwalewej persji^ki /a to teiitz. gdy tią 
nne pifeszłeścią, gratulujemy zdoliyw- 
i-um Jodeł. A jest iCh wielu, choć rł>w rUł 
c.*eSnie me ws:v'^lkitł /loto Jodły zostały 
przyznane. 

Nie otfzym.ił tego ^yyiOżnieide Ziiłdeił 
zespól wokalno insliunumhilny, zń to aż 
trzy la kie zespoły oirzymaly po ż^rehrnej 
Jiulle, ,,A wista" z liełchatowa (iJiorą 
piow pionkowskał „Iremolo" z tliaw^ke 
Pomorskiego (choi, kosziiiińskah W ioj 
samej kalogom Uiązowo Jodły pizypadly 
,,Decorusoni" i ..łtoztanczonym nutkom" 
z Darłowa Iclior, kuszalińakaj, „Muszel¬ 
kom" z Lehy, „Mgiełkom z Ustki (chor. 


pola Ichor, cząstocliowskol* Wśród zo^ 
spolów ludowych « no(w yisjy Iftur idoby* 
II: Zospól Tańce Ludowego „Hon/kn" 
z Znmośchi I DzIoclącyZoapól Rolkloryety- 
czny, Tonecino^wokelny „Kundzlo"* z Zo* 
gariowlc fchor. toruńska), Srebrną Jodłą 
otrzymały ,,Jaromiry" r Warszawy, zań 
Orązowo-Zospól Tańca Ludowego „Dąh- 
rowkicy", z 12 drużyny luncursklej / Ku* 
diaku {chor. luheliskaK zespul taneczny 
„Knmortoił" z Natiroża Idior, wlodaw 
ska] r /eSF>Oł Tańca Ludowego „Zari^o 
wlacy" z Tarfiowa (chor. izoazowske) 
Zespołom tanecznym lównleziila uda* 
fo sią otrzymać indnoj Złotoj Jodły, zni 
Srebrno zdobył Zespól Tańca Współcjos* 


nego „Phnecik" i MDK w F'rtkłqku (tłior, 
plhlt)«ka). 

W kateguill teipeiów ptofonkl I ruchu 
przyzimllo jodyido Urazowe Jodfy, Mogą 
tlą iilml pochwalić: harcfuiklZenpó) Pio* 
Hanki \ lUicłiu „Przygodn" z Gdyni (chor. 
gdańska} I ,,Ra|ga"-Ó4 t Wiocławlfl« 

Niewątpliwie nłutz nie wyróinlonu 2h)^ 
t(| Jodlff ItaicenrhJ Teatr Pantomimy 
z Urda Sławskiego (chor. wałhrzyiiknK 
Siahrne zaś Jodły doitaly ilo Tertliowt 
Lalek „Kubuś" w Radomiu J Ich również 
tadoniHkle) koiikorenc|i - Teatrowi Latek 
„iiśmiodi", a prócz togo Teatrowi LnIkI 
„Fllhtyn" z Uiebka*ltlatnf, kabaretowi 
„GąbidluzM" / Lubomino {chtu, olMlym 
fkn) I kabarecikowi ..Wróbelki" z Witnicy 
{cbor, gorzoWłkah 


Prócz togo Zlgto Jodły otrzymnil: MIo* 
dzloiowo Orhfoitrn Dgta Zespołu Szkól 
Oudowlartych z Zlolonof Góry I folhłoryt* 
tyczny lospól woknlitod nitru mentalny 
^lUlbunolei" z PuóiKa (cłior. euwnlika), 
OrMoitrn Dąta z Oitrowa Wlolkopoliklo* 
go musiała tyru razem ledowolló slą Sre* 
brną Jodłą. PriyZóiuto fahłd inoa wyróż* 
lUoó, których zo wzglądu m tzczuplośó 
mielące ide wyintontmy, tym bardite), le 
ptzowfdu|eniVr \k uhorioroweno nimi lo* 
sfłoły już w przyszłym roku znajdą ilą 
w ścl$ioJ czołówce klolecklitgo Foitiwalu. 

EWA OiELSKA 
Pot, M, Szymański 



Dzleri Hohry Kielce, 



JAROMIRY - 
czyli warszawscy górale 

Dlaczego właśnie oni? Z rozkaru rizfen- 
nego wynikało, że w cza$fc, gdy wlefu 
innych rozkoszować siQ bgdzio odpoczyn- 
kieri '1 - zespół tarica fudowego „Jaromi¬ 
ry" rodem z warszawskiego Ursynowa 
trądzie wysiąpować ku uciesze wczasowi¬ 
czów I Cedzyny* Posionowiliśmy im to¬ 
warzyszyć. Ósemka dziewcząt i tyluz 
chłopców ze szkól podstawowych, 
w piąknych góralskich strojacli zaprezen¬ 
towała widzom udany program złożony 
z tańców i pieśni górali podhafańskich, 
żywieckich i rzeszowskich. Tak wywijali 
tak jodłowali, że trudno było uwierzyć, ze 
są „podrabianymi" góraiami. 




tyspó/rtej oceny wykonania zad,inra -* roz był mł 
' dosfiOnatc znany nie sk,jdjnqd, jak / /MfcciNn 

' I wreszfii' nri* można nio wspomnied u zdnfiyryrżi, 

i poćczai przechodzenia wizysrkh h wc/ehii h,}tcef- 

I skiej drabiny, r/mfe/ołiłoscjach podejfr]Oiv.łn/.i dc* 

; o fg3 n i>a qi procy ci y /yc/,i w kofek fjnł le. 

I - Co kryje sIt; za określeniem „naczelnik 

I miasta?" 

I - A to S 3 mOf co za określeniem f,ojciec rodziny'*. 

Tak j3k ojciec musi zopewnK kożdemu dziecku 
obranie, jedzenie, dobre waii/nki spania, uczenh 
s/ę / zabawy, zadbać o porządek i dyscyp}inQ, tak i ja 
mam te same obowiązki wobec moich obywateii, 
j Poza tym nie mog(t żyć jedynie dniem dzisiejszym, 

i afe muszę też myśleć o tym, co rzeka mofą wielką 

,J tffod/mę” w pf/yszloicł. krjnkreitdt, to poitatam 

I się doprowadzić da tego, aby rtkazaio dę, że ws/y- 
I scy, którzy uważają Pruszcz jr*dyni> za ,,sypi3intę" 

I Trójmiasta, nie rrtają racjh Jen Pruszcz, kto/y - jak 

I świadczą geolodzy,, wkraczający n a arenę*"po dczas 

f prac związanych z inwes tycjami b udowlanymi -jest 

^ osadą od Cdań^ka stamą, powinien żyć własnym, 


inłe;;rii/pyin życienu Mam już wizję kultury, wUję 
spoffo„, 

' C/ego udało ci się dokonać przez tych /,>!(■{]- 
wie kilka mJesii;cy „naczflnikowania"/ 

^ Mam odczucie, że slwor/yła się syrnpafyc/na 
^nmos/era w pracy. VVprow.id,r//erti fr»ż uiac/yste 
wtęczaryie dowodów osobistych wia// UrzęduRt,t^ 
no Cywilnego. Mairi w^fniwdz/eifały AońUklz niłf>* 
dz/eiq /larcersfrąj ale fo mi nh wystarcza, Chclah 
bym po/naó/tik najwięcelnaszych ntiodych obywa- 
tcłL ł wiaśnic dzięki tym spotkaniom wpt^lni^/gall 
wszyscy oni „przeebodzĄ prze/ uścisk emjej fękP\ 
A ja, zarówno w pierwszej, lej oHcjalnejf ro/mowle, 
jak i w chwilę pofeni^ kiedy na wzór harcerskich 
spotkań siadamy wspólnie w jednym kręgu, skła¬ 
dam im deklarację przyjaźni. Skoto zai zaczythimy 
być przy/acżólrtil już podczas tego ich pierwszego 
kontaktu z. urzędem, marn ł^adzieję, że /u przy- 
szlośĆ nh będą się bali i przyjdą tu, kiedy tylko 
zajdzie taka potrzeba. 

Kiedyś ponoć z końca do końca Prus/cia możno 
było dorzodr^ kamleii/om. Obocnh mtnsto toa oko¬ 


ło 4 km dlogn-id, nkoto ŻH tydęcy nilt%zk.inrrłvv, 
wl.tsną ŚTndnthjską Unię autobusową, % taksówek. 
Stuhtoią ciikiownlę. i /imłHir /z akłat hw przemy - 
słowyiły o znaczeniu ogóhutkrajowym. Aktualnie 
jedna z najważolejs/yiti fo spraw,i ndprowadzania 
<cleków i oclitony środowiska. No i n>zwójbudow- 
nłflwa jednorod/innegot jest w)'djfiydi ponad fńHI 
ze/wideó n,i huffowę dnmkdw, 

jak purus/,iv się pa vwolm „królestwie"I 
A wyłącznie piethofktp Nie ni-mt samochodu, 
NloUefy, oh- poffidh; c/H>d/lć jak zuąikly mieszka¬ 
niec, Każde mo/e pf/r»/<do ko/n kawiarni, /h'/ork,i, 
sk/epir, postoju f,łkvówek foiiłdamafyęzne ^/oka* 
nh» l kodowanie w pamięci nledosfafków. /araz 
następnego dnia odpow/cd/hilol/d ole mr*/do/f| się 
w mo/m gił/j/riedt'* Zwykło Gfsled/k/n rrr/mowy czy 
iowat/yskie sjuttkania tezzres/ią juzekszlaha^ąstę 
w peiwiegn rać/aju ipdziny pf/yjęi: inUiresanlow. 
Ah to mnie nie męczy. Nafważtihjs/e, żv niirm Ji,i 
fym sljoowilku możtłwość wyżycia się w d/labm/u, 
wpfówad/*Tfila nowych pturws/ów. /'oktJHl//>yio ilę 
nitwel o stwhfdzonhf że podobnie jak i pha- 


r/e /osłem pr/r^dsj.iwlcmiem wohiugn z,nva</u, 
bo,„ mogę łwof/^x . A hi hilłlę/ 

|,vkim iiidoin znajdijjeśz \Ąn.\f t ras na pi,ići;/r 
swoją ilrużynąl 

już tylko 0()/4‘ku/i; ślę nhn/1 rozlk zam z d//,ila/ 
tioicL /aiwłetd/am firogiainy lilw.ikow, rajdów, 
wycierzek, |>omagarji w ołg.ml/iwsafilo dliiis/^tli 
/bidrek, na urt/c/ysfy-ili bywam m/ w m/rsi.jui, 
fr/ym,im budżnl drożyny (w okies/e pnuper/fy 
pfzekrae/at jidl mll/Oiui zlofy* li, dężki* pfziv nas 
zapratowanydi; dyipoiłu/imiy łu/ wlaoiym s.mia- 
dmdefił). A (,i/a praca leży n.) fiarkatli kadry mh 
dżleżowej, kfrJf,| wydiowyńsMlem pi/ł‘ 4 irż sani 
przez nsfafrde izfery l,Uii, 

Mam nadzieję, że odalo m/ się jjr/ekazac im fo, 
co mam w sobie dzięki hażtiTsJwił nfaśnb' w k.iz 
dym AnłrtJd/lft, jm każr/yjri m/ń/scu ł wka/de/ sytua 
c jl t/Wa/ad zgodidf zwłasnpn stirtihuileru UM/hmle/ 
jak s/ę popaf/. J nie bać się wkładać i(o każdej 
(/ynno<d makslpiuin sett a, 

Unrmawiała IWA KOSIŃSKA 






















Realirowane obecnie filmy powra* 
na ją dawne lematy, afe czynią to 
w sposób doskonalszy. Rozrywkowy 
nurt współczesnej science-fiction 
omówimy bardziej szczegółowo w ko 
lejnych odcinkach LAG. Dziś zaś zaj¬ 
miemy się inleresująco wypadającym 
na ekranie momentem kontaktu Zie¬ 
mian i przybyszami z Kosmosu i róż* 
nofodnymi wizjami przyszłości. Są to 
wątki tematyczne chętnie podejmo^ 
wane we współczesnym kinie. 

Najczęściej filmowi twórcy widzą 
ten moment dramatycznie i katastrofi¬ 
cznie. Już w zrealizowanym w 1951 r. 
ffłmie ^Jstota z innego świata" reżyser 
Christian Nyby ostrzega przed niebez¬ 
pieczeństwem inwazji z kosmosu. 
Upragnione przez Ziemian nawiąza¬ 
nie kontaktu z Istotą jest niemożliwe. 
Idea porozumienia reprezentowana 
przez naukowców zostaje skompromi¬ 
towana. Ludzkość może uratować je* 
dynie bezkompromisowa akcja mili¬ 
tarna. Ten sam pesymistyczny ton 
przebija w brytyjskich filmach z cyklu 
o profesorze Ouatermass zapoczątko¬ 
wanym ,,Zemstą kosmosu'^ (1955 r. 
reż. Val Guest). Identyczną w istocie 
kwestię podnosi też słynny ^,Obcy - 
ósmy pasażer Nostromo" (1980 r. - 
reż. Ridley Scott), w którym niesamo¬ 
wity Obcy zostaje wprowadzony na 
pokład międzyplanetarnego transpor¬ 
towca. 

Metody inwazji z Kosmosu mogą 


być brutalne lub wyrafinowane. Te 
pierwsze prezentuje np. uważany dziś 
za klasyczny obraz lego rodzaju-łilm 
„Wojna światów (1953 r. - reż. G. Pat 
i B. Haskin) nakręcony na podstawie 
słynnej powieści H,G. Wellesa. Przy¬ 
kładem wyrafinowanej inwazji może 
zaś być historia o mesamowitych dzie¬ 
ciach w filmie prezentowanym nie¬ 
gdyś przez naszą telewizję pL „Wioska 
przeklętych" f1960 f. - reż. Wolf Rilla). 

Na szczęście są i filmy s-f ukazujące 
optymistyczną wersję kontaktów 
z Kosmosem. Ogro-mnym powodze¬ 
niem cieszą się np. wszelkie opowieści 
o Przybyszach, którzy ukrywają się 
wśród ludzi i swoje nadprzyrodzone 
umiejętności oddają w służbę ludz¬ 
kości. Taki jest choćby bohater cyklu 
„Supermana" (1979-83). Z pewnością 
Jednak ciekawszy i bardziej wartościo¬ 
wy jest nurt filmowej fantastyki gło¬ 
szącej, że wyższa pozaziemska cywili¬ 
zacja może wpływać na postęp rasy 
ludzkiej. Takim obrazem Jest np. 
„2001: odyseja kosmiczna", gdzie 
ukazany jest świat przyszłości, kiedy 
to człowiek opanował układ słonecz¬ 
ny. „Solaris", a także „Stalker" An- 
drieja Tarkowskiego - to także obrazy 
pokazujące, Jaki wptyw na" łudzi ma 
obcowanie z kosmiczną tajemnicą. 

Jeśli chodzi zaś o wizje przyszłości 
naszego świata w powojennych fiL 
mach s-f - wypadają one zdecydowa¬ 
nie czarno. Nad wyobraźnią twórców 


ciąży wyraźnie widmo nutrearnej 
głady. W groteskową formę ubrał te^i 
motyw nasz młody reżyser Juji^^^ 
Machulski, w swoim, cieszącym s|^ 
ogromnym powodzeniem fjlmję 
„Seksmisja" Przedstawił w nim poa. 
tomowo społeczeństwo bez ^ 
czyzn. Mimo humoru, jakim film jejf 
przesycony. Jest to wizja zdecydow®. 
ne negatywna. Większość twórców 
przedstawia jednak świat przyszłojcj 
zupełnie serio t... ponuro, I tak w„Alp- 
havilie" (1966 r. - reż. Jean-Luc Go. 
dard} współczesny Paryż fiJmowatiy 
o zmroku - przeobraził się w stolicy 
odległej galaktyki, w której przejawy 
ludzkich „nielogicznych" uczuć, jak 
miłość, czy litość karane są śmlerdą. 
Interesująco 1 tragicznie przedstawią 
się też wizja świata starroryżowane 9 o 
za pomocą telewizji w polskim filmia 
Piotra Szulkina „Wojna światów" 
(1981J. Niewiara w postęp bije rów¬ 
nież z takich filmowych bestsellerów 
jak „Planeta małp" (1967 r.-rei, Frań- 
klifł J, Schaffner} i licznych tego filmu 
naśladownictwa Zabłąkani w pętli cza¬ 
sowej kosmonauci powracają na Zie^ 
mię 1 po nuklearnym katakNżmie nie 
znajdują już na r>iej ludzi... Planetą rzą¬ 
dzą inteligentne małpy* 

Na szczęście, na tych ponurych wiz¬ 
jach nie kończą się możliwości filmo¬ 
wej fantastyki, o czym świadt^choć¬ 
by twórczość Spielberga i Lucasan Ale 
o tym Już następnym razem... febj 


1 


f 


świata mżodych 



A jednak... 

letnie 

sukienki 

■ 

Pożno strasznie o tym piszę, ale pogoda wstrzymywała mnie 
przed podjęciem tego tematu. W końcu jednak zdecydowałam 
się - może to lato się jednak pojawi... 

Chciałoby się prawda?! Zwłaszcza, że od wczesnej wiosny się 
do niego szykujemy i w wietu szafach czekają różne letnie 
sukienki. Nie sądzę więc, ze po dzisiejszym odcinku zabierzecie 
się do szycia. Prezentuję je... tak, gwoli przypomnienia, jaką 
mamy porę roku. No, t na wszelki wypadek, Bo jeśli nagle teraz, 
w połowie sierpnia nastaną straszne upały, a któraś z Was okaże 
się do nich pod względem ciuchowym nieprzygotowana, to 
może z tych propozycji skorzysta. Optymistycznie to brzmi, 
wiem, trochę może i za bardzo optymistycznie, bo w momencie 
gdy te słowa piszę, pogoda panuje taka bardziej... jesienna,ale- 

kto wle< kio wie... 

Jaka więc powinna być taka klasyczna letnia sukienka? 

Przede wszystkim wygodna. Po drugie ^ maksymalnie barw¬ 
na, po trzecie — przewiewna i nie zamykająca człowieka w jakimś 
pancerzu, czyi# uszyta z włókna naturalnego. Bawełna, len - to 
jest właśnie to. Jeśli synteiyk, to wyłącznie w charakterze domie¬ 
szki uszlachetniającej do włókna naturalnego, wżadnym wypad¬ 
ku sam. Wiem, że o takie materiały jest trochę trudno, ale kiepska 
pogoda tegorocznego lata sprawiła, że run na nie jest nieco 
mrtlejszy niż gdyby było przez cały czas upalnie. Więc gdybyście 
gdzieś coś takiego zauważyły, to - ja bym się me namyślała: 
w końcu za rok też będzie łato, a moda wakacyjna się przecież tak 

bardzo nie zmienia. 

RIUSZKA 
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ZSRR (PAP). Kio ogromne kurłunyn^ , 

Dnieprem? Archeolodzy radzieccy od kilku l4t prowily ' 
badani;! zespołu iijcmnic3j'ch^ si 3 mż>‘tnych kurhanS* ' 
w rejonie Zaporoża. Vę'ią 24 się one ż ix\v. kulturą luiakui- ' 
bową roz^'iij[ącą sip Jł ij^siącleciu p.n.c. na steptd 
między '^olgą a Dnieprem aż ptł północny Kaufce 
i Krjm. Badani;! tej kuliury' rzucają nowe iwiallao 
pochodzenie, roznyuj i wędrówki Jud ów indocuropchkkłi 
Prawdziwe rcwcljcjc prz>niosły bada ni li kurhanów^c^ 
rzeką Mołoczną. Rozkopano kurhan ptłiiaJ y-metrołif 
vv>'sokoścł i lOO-nietrowcj średnicy. Pod warstwą zks 
archeolodzy znaleźli resztki drewnianej palisady i kaiBics ; 
ny bruk. Szczególnie interesująca była kamiennakonstn- 
kcja, kióra nie przypominała żadnych znanych doi)‘cbcis ’ 
układów, t^tł odsloni^^ciu większych fragmeniów ofcuah 
się* ^ jesT 10 kamienna droga prowadząca na wczjl 
kurhanu^ gdzie znale/Jono pozostałości brukowaiKi . 
formy i ołiar/a ofiarnego. Tak t>dkr^'to najstarszą 
pie wschód nie i drogę o iwardcj naw^icrzchni. Wcakifi 
uczeni radzieccy wysuwali hipotei:y> żc pierv^’ize 
bojowe na kołach z konnym zaprzęgiem powstał)" wii' 
pach jTioludniowo-wschodnicj Europy. Przypusiczi^ 
więc, że lu również musiały powstać picrsvszcdfOsi.Fp®^ 
kilku Uiy znaleziono szczątki uprzęży ss-skazującej w 
uż>"Wanie wozów^ późmej archcolodz)' natrafili nare*^ 
samych wozów, wreszcie znaleziono drogę. ^ 
padku byb ona zwi.jzana z kurhanem i używana 
podobnie dla celów kultowych. Miała 5 m sz;erokoi^|^ 
porLvaUło na swobodne mijanie się lub jazdę 


w dwóch szeregach. 

Dalsze badania kurhanu przyniosły kolejne 
Okazało się, żc nasyp nic byt okrągły, ^ 
g^VłazJy. Do ołtarza na szcz>'cie biegły promieoi^*^^ 
kowale podejścia poprzedzielane ^^"ałanai* Było 1- 
wal ów-promie ni. U podnóża kurhanu koóczjly 
okrągłymi nasypami, pod kióry'mi znajdowały'się 
Kurhan był - zdaniem archeologów radzieckich - . 

grobowcemj co sankiuanum. Cale lo założenie 
na sanktuaria znane ze starożytnych kultur ^ ^ 
Wschiłdu. Przypuszcza się również, że 
Mniejszej, prawdopodobnie z kręgu ludów indoc^| ^ 
skJch, przeszła przez Kaukaz i osiedliła ii? ^ ^ 

czarnomorskich przenosząc pewne eiemeii^J 
z Bliskiego Wschodu. 





































Zasadniaa f 

Szkoła Górniaa 
Nr 1 i 2 KWK 
„Zabrze- ; 

Bielszowice" ! 

ogłasza zapisy 
do klas pierwszycii I 

na rok szkolny j 

1984/85 

Warunki pfryjęda; R 

- nfe przekroczony IB rok źycEa, I 

- świadectwo ukończenia szkoły pod- I 

stawowej, I 

- dobry stan zdrowia stwierdzony przez 
lekarza zakładowego kopalni, 

■ Przy zapisie należy: 


- złożyć podanie podpisane przez kan¬ 
dydata oraz jego rodziców lub opie¬ 
kunów, 

- załączyć życiorys, dokument uro- 
dzcrłia, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły za¬ 
wrzeć umow(j z zakładem pracy KWK 
„Za bf ze- Bie I szo wlce"^. 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci 

w zawodach: 

- górnik techniczne/ eksploatacji złóż, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnic¬ 
twa podziemnego, 

- elektromonter górnictwa podziem¬ 
nego, 

- mechanik maszyn i urządzeń przerób¬ 
czych. 

Kopalnia prowadząca szkoitj zapewnia 
wysoką pomoc materialną, uczniom za¬ 
miejscowym zaksvaterowan]e w interna¬ 
cie oraz wyżywienie. Wszyscy ucznio\vie 
oirzymują codziennie posiłek regenera¬ 
cyjny. Ponadto uczniowie otrzymują 
umundurowanie w klasie pierwszej 
i drugiej^ ekwiwalent wtjgiow)" pienięż¬ 
ny, premię za osiągnięte wynrki w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizuje obo¬ 
zy wypoczynkowe w Morskiej, 

Szczyrku, Gtorałlowie, Karpaczu. Szkoła 
posiada doskonale warunki do uprawia¬ 
nia sportu. 

Ukończenie szkoły uprawnia absol¬ 
wentów do: 

- wstępu do 3 letniego technikum górni¬ 
czego, 

“ zaliczenia 1 roku do uprawnień jubi¬ 
leuszowych i urlopo\sych oraz wyna¬ 
grodzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować pod 
adresem: 

ZSC Nr T KWK „Zabrze-Biclszowice" 
uL StcrikrewTcza 43 
41-BOO Zzbrze; fub 

ZSC Nr 2 KWK „Zabrze-Bielsiowice" 
ul. E. Kokola 163 
41-711 Ruda kląska. 

(K-23) 
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P ierwsza kob ieta w otwarte/ 
przestrzeni kosmicznej 


Radzieccy kosmonauci 
powrócili na Ziemie 


lipra br. pt> 7*ikończeniu programu 
wspólnych pr,K nj pokładzie kompleksu 
naukf3%vo-badav\'Czego ..Sjhji’7'' - „Soiuz 
T-ir' ^ „Sojur 1-12"', kosmonauci Władi¬ 
mir Ożanihekow. Świetlana Sawicka i Igor 
Wołk powrócili f>a Siemię. Lol na siacji 
orblialncj „Salut*?" kontynuują: Leonid 
Ki/im, VVIadrmiF Solowlow i Oleg Arków-. 

Część lądująca st.iiku „Sojur T-12" opa¬ 
dła w oznaczofłym rejonie lery-torium 
Związku Radzieckiego. 140 km od mlasla 
D/ezkazgan. Samopoczucie Dżaniheko- 
wa. Sawickiej i Wolka jest dobre. 

W c/asie prac O-osobowej załogi kos- 
nłonautów na pokładzie kompleksu orbl- 
tafnego całkowicie zrealizowano /apSaiio- 
w-any program badan naukowo-technicz¬ 
nych ekspcry-meniów. 

Szczególnym wydarzeniem było wyjście 
kobiely-kosmonauikl, Świetlany Sawic¬ 
kiej, w otwartą przestrzeń kosmiczną. Do¬ 
konano tego po raz pierwszy w historii 


torow^ pilotowanych. IS łif>ca l^)fl4 r„ do¬ 
wódca ekspedycji Władimir []>żjnlbekow 
oraz inżyriror pokładowy Świetlana S.nvir- 
ka przez godz, iS min. przeb^^wali poza 
stacją orbllalną 1 przeprow.idzili próby 
z nowym uniwersalnym urząiizeniein. 
przezrtitczonym do tJokon^w.mla w wa 
r Ulikach otw arł ej przestrzeni kosmicznej 
skomplikowanych operacji teduiologicz¬ 
nych. w lyni cięcia i spawania plyl nier.Tki- 
wych. 

W ramach programu badan zasobtnv 
naiurafnych Ziemi oraz środowiska nam- 
ralnego kosmonauci przoprowatiztfi serię 
obserwacji oraz tologralowali poszczegól¬ 
ne rejony lerytorium Związku K,idzieckie- 
RO. Przeprow-adzono eks|>cr^'monly w za¬ 
kresie badania struktury atmosfery ziem¬ 
skiej oraz rozkładu clal nlebieskidi w przę¬ 
śl rzeni kosmicznej. 

Poważne miejsce w pracach załogi zajęły 
eksperymenty w zakresie technologii 



i biolechnolngii kosmicznej, IS.i /ieniię 
pfzek.izano uzyskane vv warunk.ich nie¬ 
ważkości superczysle, biologicznie aktyw* 
ne sLibst.incieoraz firobki materiałów kon- 
strukcyjrm h, klóre przez długi czas znaj¬ 
dowały się W' otwartej przęśl rzeni kosmi¬ 
cznej. 

W czasie lotu przeprowadzono kom¬ 
pleks badari medycznych, mających na ce¬ 
lu dalsze zbadanie wfiiy^vu warunków lotu 
kosmicznego na organizm cztow^ieka oraz 
doskonafenic metod i środków zapobie¬ 
gania ncgaty'vvnym wply^som fiiewazkości, 
PrzeprowMÓzono ekspery-menly w zakre¬ 
sie badania wply^vu czynników lotu kosml- 


KochflfiL nia fMium w itanłA po¬ 
móc Wdm vv ^dobywnnlu »kl«ł opty^ 
ciiiych do budowy fliriAtonklcb lu^ 
oot pIsAłom Już o tym wf«1ohrotn1t. 
W foj sprowto iwrac«łcl« się doZArz^^ 
du Głównego PTMA. 31-027 Kraków, 
ul. SoTikfogo 30. Towarzystwo pro> 
wadzi wysyłkową sprzftdai odpo- 
wladnłeh zaitAwów saklcł, A tAklA 
brouurkę tnlormująct^ o spoaobfa 
wykonania Amaforsklfiigo totashopu. 

PREZES 


eznego na rożne otłiekiy bioingiczne. 

Pomyślnie .z.łkomzony lot załogi 
/ udziałem kobiety^^kosmonaiitki jest no¬ 
wą wspaniałą kartą w historii opanowywa¬ 
nia jirzeslrzeni kosmicznej. Wyniki f)rze- 
prowsidzonych b.irłań i eksperymentów 
znajdą szerokie zastosow.inie w różnych 
dziedzinach nauki i gospodarki narodow^e) 
^SRR oraz otwierają szerokie możliwości 
rozwoju Iccitniki kosmicznej oraz badania 
przestrzeni kosmiczne) w celach pokojo- 
wycli 

Cala Irójka kosmon.iutówoirzymalanap 
wyższe odznaczenia ZSRR. 



Tytan od dawna wzbudzał szczególne z-ain¬ 
teresowanie astronomów, gdyż jest to jedyny 
satelita w Układzie Słonecznym obdarzony 
prawdziwą atmosferą, a jego czcnvonawy ko¬ 
lor wykazysyat na obecność złożonych zwiijz- 
Iców^ chemicznych. Wyniki badań jjVoyagcfa” 
potwierdzih' niektóre stare przypuszczenia 
óniz przymiosly wiele nowych, niezwykłych 
danych. Dzięki nim okazało się m, m., że 
Tytan to jedyne poza Ziemią ciało w Uktadzic 
Słonecznym, ni" ki6r>'m materia występuje 
w fazie deklej. Jest również bardzo prawdopo¬ 
dobne, że w warunkach panujących w' atmos¬ 
ferze TsTana mogą zachodzić reakcje ehcmicz- 
ne prowadzące do powstania takich samych 
związków' organicznych, jakie na Ziemi daK' 
początek materii oŻ}Tł'ionc). 


ATMOSFERA: Christian Huyghens od¬ 
krył Tytana na wiosnę 1655 r.j minęły jednak 
jeszcze niemal dwa stulecia, zanim John Her- 
schel nadal mu imię przy okazji „chrztu" 
siedmiu znanych wówczas satelitów Saturna. 
Imię okazało się dobrzc wybrane, bo choć 
Hcrschcl wiedział tylko, że Tytan jest najjaś¬ 
niejszym księżycem Saturna, wkrótce przeko¬ 
nano się, że jest on także największym z nich. 
Tytan przewyższa rozmiarami nawet Merku¬ 
rego, a przez pewien czas sądzono, że jest on 
w ogóle największy'm księżycem w UkładzJe 
Słonecznym. Dopiero pomiary ,,Voyagcra-ł** 
wykazały, żc w rzeczywistoki promień Tytana 
vrMiosj 2575 km^ co stawia go na drugim 
miejscu, po najwlększy^m satelicie Jowisza - 
Ganimedzie - którego promień mierzy 2640 


km. Fjcrw.s7.c donksicnm o [timosferzcTyrana 
pochodzą z IWS r. Kataloński astronom Jose 
Comas Sola z.iuważył avó wczas, żc widziana 
w okularze teleskopu maleńka tarczka Tytana 
wykazuje tzw. pociemnienie brzegowe, to zna¬ 
czy jej brzeg jest ciemniejszy niż środek. Jedną 
z przyczyn tego zjawiska mogła być obecność 
atmosfery, albowiem w takim przypadku 
światło słoneczne odbite od brzegu widoczjicj 
tarczy powinno ulegać dość znacznej absorp¬ 
cji. Według rozmaitych ocen temperatura po¬ 
wierzchni Tytana, a więc i jego atmosfery, 
powinna zawierać się pomiędzy 60* a 100''K, 
a zatem, jak wynika z prac Jcamaj wszystkie 
gazy o ciężarze cząsteczkowym większym od 
16 nic zdołają go opuścić w czasie krótszym od 
czasu istnienia Układu Słonecznego. Już 
w 1932 r. Wjidt wykrył metan w widmach 
Jowisza, Saturna, Urana i Neptuna, w 1944 r. 
zaś P. Kuiper stwierdzi! jego obecność rów¬ 
nież na Tytanie. Byl to w istocie pierwszy 
solidny dowód istnienia atmosfery na tym 
księżycu. Z porównania danych laboratoryj¬ 
nych i obserwacyjnych Kuiper wysunął wnio¬ 
sek, że pochłanianie światła słonecznego na 
Tytanie odpowiada warstwie metanu o gru¬ 
bości 200 m w tzw. warunkach normalnych 
(icjnp. 273*K i ciśnienie I atm.); dla porówna¬ 
nia, pochłanianie w atniosferze ziemskiej od¬ 
powiada warstwie gazów o grubości 8 km, 
rówmież w warunkach normalnych. Dalszych 
ciekawych danych dosiarczyty badania nad 
polaryzacją śwJat/a słonecznego od bil ego od 
powierzchni Tytana. Okazało się, że księżyc 
ten posiada prawdopodobnie gaz argon. Sta¬ 
nowi on około 12% składu atmosfery, co sta¬ 
wia Tytana na wyjątkowej pozycji w Układzie 
Słonecznym, niema] w jednym rzędzie 
z Ziemią. 

POWIERZCHNIA TYTANA: Bezpo^ 
średnic badania potwierdziły wcześniejsze do¬ 
mysły co do istnienia oa Tytanie warstwy 
aerozolu, w postaci drobnych zJaren o wielkoś¬ 
ci około 0,5 mikrometra. Nietrudno wy^ihra- 
zić sobie, żc ziarna le+ unoszące się swobodnie 
w atmosferze, mogą łączyć się ze sobą, wsku¬ 
tek czego przybierają na masie i stopniowo 
opadają na powierzchnię. Obliczenia wykazu¬ 


ją. że w czasie istnienia Układu ShmccziiCKO 
z atmosfery '1'ytana mogła wytrącić się w ten 
sposób ilość węglowotlorńw wystarczającycłi 
do utworzenia na jego pow-ierzchni warstwy 
o gruliości 0,1-0,5 km. Jak jednak wygląda 
powierzchnia Tytana, na którą bezustannie 
sypie się - jak to Określi! C. Sagan - owa 
„manna niebieska"*? Jak fużwdemy, jej tempe¬ 
ratura wynosi około 94^R i nic odchyla się od 
tej wartości o więcej niż trzy stopnie, n to 
dzięki istnicjuu gęstej i mało przezroczystej 
atmosfery. W takich warunkach inciaii może 
istnieć w fazie cicklcj, a zatem jest całkiem 
prawdopodobne, że powierzchnię Tytana two¬ 
rzy jednolity ocean ciekłego metanu. Saturn 
znajduje się dzksiędokrotnie dalej od Słońca 
niż Ziemia, a mrok powiększa obecność słabo 
przepuszczalnej warstwy aerozolu. Nawet 
więc przy zupełnie wolnym od metanowych 
chmur niebie na Tytanie w $amo południe nie 
powinno być jaśniej niż na Ziemi w księżycową 
noc. Dochodzą do tego jeszcze ewentualne 
kłopoty z nawigacją - nie widać stąd ani Słońca 
ani gwiazd. Ponadlo zaś ,,Voyagcri' nic wy¬ 
krył tu obecności pola mag nety cznegoż 

JAK POWSTAŁA ATMOSFERA TY¬ 
TANA?: Ogólnie pr/yjmujc się, żc Tytan 
powstał około 4,5 mid lat temu z lej samej 
pierwotnej mgławicy, która dała początek ca¬ 
łemu Układowi Słonecznemu. Z jego obecnej 
gęstości (1,9 g/cm*J wynika, że składa się on 
w 52% Z.C skał i w 48% z lodu, a właśnie lód 
powinien odgrywać szczególną rolę w powsta¬ 
waniu gazowej atmosfery. Kurczący się glob 
Tytana wyzwala! znaczne ilości ciepła, dzJękJ 
czemu związane gazy mogły zostać uwolnione 
i wydostać się na powierzchnię* W później¬ 
szych etapach ewolucji źródłem ciepia stal się 
rozpad pierwiastków promieniotwórczych. 
Obliczenia dowiodły, że ciepła tego wy sta/cza * 
lo do stopienia części lodu i utworzenia we 
wnętrzu Tytana warstwy wody, a jak wiadomo 
ucieczka gazów z cieczy jest znacznie łatwiej¬ 
sza niż z ciab stałego. 


Robert Bartnik 


w czynie społecznym Bożenka. Za szczery zachwyt Mań ki i pochwab|r 
Lodzi. A moje co? Radosne przyszywanie i wygląd. 


Wracam do Nowej w świąteczne, Wielkoniedzietne południe. Nie 
dzieliłam sit; z ciotką jajkiem. Z nikim. Tak wyszło. Wujek zbojkolo* 
wał rodzinną uroczystość^ dotka zamknęła się w kuchni i zastygła 
w żalu i urazte. J że będę cię kochać aż do smierd'". Nie chciała 
nikogo widzieć, nie mowięc już o mHoid. Fotografia z komody 
zniknęła dawno, podobnie jiak obrączka na wujka ręce., teraz ciotka 
wyjęła z albumu ostatnie zdjęcie I odcięła wujka starannie, ostatecz¬ 
nie, na papierową śmierć. Wrzudla pod kuchnię. Ten gest byt jej 
potrzebny* Poprzedni również Album położyła na kolanach i zaczęta 
zawRy wswej prostode remanent uczuć. Tona podlogęjtoritamto. 
Nie słyszała nawet mojego ,.do widzenia, ctodu'". Do jakiego wi¬ 
dzenia? 

Pociąg byś pusty, wszystkie okna czekały, by przy nich usiąsć. 
Korkiuktor nie sprawdzał biletów. Pojechałam przez Warszawę, im 
dłużej, tym lepiej. Nie spłeszyfo mi się. Do swoich własnych czterech 
ician i Bożenki trochę, do marszu długą drogą obok świątecznych 
domów - nie. Bożenka nie czekała. Wierzyli w dotkę. 

- Więc Jednak? - powiedziała tylko. 

Wydęłam z torby cukrowego baranka z chorągiewką i złamanym 


źdźbłem paprotki, i koszyczek wiklinowy od Obrębowicza* Ucieszyła 
się. 

- Kaśka nie chciała - przyznałam uczciwie. Niech nie myśli, że 
jestem taka dobra. - Miała prawo wyboru - uzupełniłam. 

Baranek stanął na honorowym miejscu, w samym środku świąte¬ 
cznego półmiska, do koszyczka weszły aż cztery pisanki. 

- Życzę ci, Marianno... - podeszła do mnie Bożenka. 

Życzę pani, Bożenko... - odpowiedziałam. 


W parę dni po świętach listonosz przyniósł do szkoły Ust bez 
znaczka. 

Jadźka napisała tak: 

,,panł Borzenie Modrzynskiej i pani Kierowniczce i paniom rzyczę 
wszystkiego najlepszego z Okazji Świąt z Agnieszką. Jest nam 
dobrze i jesteśmy zdrowe. Co słychać w Nowej i w szkole. U nas nk 
nowego nie słychać. Niech się panie nie gniewają I zapomną boja juz 
tak nie będę. Jadwiga". 

Bożenka schowała kartkę do szuflady I spytała od niechcenia, czy 
nie zmieniłam zdania i chcę jechać z nią do **tego" pogotowia 
opiekuńczego. Chciałam. 

Wkrótce potem do życzeń przyłączyła sięSzymańczykowa. Zrobiła 
Bożence awanturę przed sklepem na drodze pełnej ludzi czekających 
na wOi dowożący chleb do wsi Podobno ten i ów chciał powstrzy¬ 


mać miotającą gromy na Modrzyńską, szkołę i cały świat rozhiste- 
ryzowaną kobietę, ałe bez użycia sRy było to niemożliwe* Zresztą 
Bożena zabroniła. 

W domu wzięła jakiś proszek, nie chdala nic mówić i zamknęła 
drzwi na klucz. Postałyśmy, Mańka wykręciła się na pięcie, ja powlok¬ 
łam po schodach na górę. 

Śpię na rozkładanym fotelu Bożenki, pożycryla ml go „prawie na 
zawsze" - mam używać, póki czegoś nie kupię. Bagatela. Nic, 
spróbuję kiedyś na raty. Tymczesem mebluję salon 1 zdeję celująco 
egzaminy z archftelctury wnętrz. Dwie ławki szkolno lo stół, dwa 
krzesła znaczą dwa krzesła, półkę zrobił Serdeńko, pocięte sure 
prześcieradło Mani obszyta błyskawiczną okrętką Bożenka, sznurek 
wciągnęłam ja. Zasłonka marszczy się pięknie, tylko z jednej strony 
wystaje spod niej rąaka patelni, z drugiej ucho Od garnka, ale to co. 
Drobiazgi. Szafę znalazłyśmy na strychu. Prawie cafą, nie licząc braku 
nóg, szuflad I tytnej ściany. Dziury po szufladach zakryłyśmy foIban- 
kami, braku tyłu nie widać. Tyla że stać toto równo nie chce I co jakiś 
czas z przeraźliwym skrzypieniem przochi^a się rozpaczTrwle na bok. 
Za pierwszym razem zostawiłam cały mebet na Mani ramler^łu, lecąc 
z krzykiem po Serdeńkę. Przyszedł Meiinowski, oczywiście powie¬ 
dział, że ,.slę zrobi", oczywiście nie wiedzlał„co skrzypi", oczywiście 
wycofał się w ukłonie. 
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PANI IKSIŃSKA starannie podlewa kwiaty na balko¬ 
nie. Widzi to sąsiadka i woła: 

- Proszę pani, przecież w konewce nie ma pani ani 
kropli wody! 

- Nie szkodził Te kwiaty są plastikowe... 

« 

PAN IKSIŃSKI przyszedł z kolejną wizytą do swego 
łekerza. Ten pyta: 

- No, j'3k tam z pamięcią? Poprawiła się? 

- Owszem, owszem... Tylko kim pan jest, ze to pani 
tak Interesuje?.. 





- Wiesz, że przez całe dziesięć lat myślałam, że jesteś jego córką. 

Oniemiałam* Słowu „jego'* towarzyszył ruch głowy w klerunkui 

sufrtu* 

- Tak* Jego. Rozmawiamy nie jak ciotka z siostrzenicą, a jak dwie 
kobiety nie darzące sięspecjalnie uczuciem, więc mogę cr powiedzieć 
i to. On nie zaprzeczał, nie tłumaczył, nie broml się. Zawsze był podły. 
Nienawidzi mnie* Cieszył się z mojego nieszczęścia. Był rad. że mnie 
upokorzył choć w myślach. Ale nie jesteś jego córką, nie. Teraz 
nieważne, tylko że nigdy nie daruję mu tych dziesięciu lat milczenia. 
Skąd się dowiedziałam, ciekąwaś, co? Przez jego i twojej matki 
głupotę. Napisała do mnie, a jakże, szlachetna siostrunia, on nie 
oddał mi listu. Nie zniszczył, schował 1 zapomniał gdzie* A ja znalaz¬ 
łam po dziesięciu Jatach. Nigdy nie pisz zbędnych iistów, nie pomogą 
nikomu, najmniej tobie. Adresata mogą pomylić, przyjść za późno. 
Plamy z aDamentu nie puszczają w niczym. Cały obrus diabli wzięli. 
Albo i sukienkę, tę niedzielną. Koniec, nie da się uprać. No, schował. 
Schował, głupiec, do starej wizytowej torebki babki, swojej matki. 
Nigdy jej nie nosiłam, niemodna, zresztą babki nie cierpiałam. Wiesz, 
że mówHam do niej zawsze „pani", nie „mamo'7 Tak właśnie^ do 
same] śmierci. Pani, tylko pani. Kropka, Leżała na strychu w kufrze ze 
starzyzną. Torebka. A babka na cmentarzu. Ja załatwiałam pogrzeb. 
Ja, najgorsza synowa. Dziadówka. „W jednej koszuli cię wziąr - 
krzyczała* „W trzech" - mówiłam i szłam płakać do sąsiadki. Głupia 
byłam, jeszcze wtedy płakałam, A do kufra zakradły się molo i prze¬ 
trząsałam* Z torebki wypadły zbutwiało papiery. Rozumiesz... 


Bozumialam, Ciotka była kiedyś piękną kobietą. Jeszcze terw 
widać resztki tej urody - włosy* oczy i zęby. No i ręce* Tak, i uszy* 
Nawet uszy. Wie o tym, zawsze podpina włosy wysoko. Uszy nii 
zeszpecone kolczykami, małe, doskonałego kształtu, przylegająct 
płasko do głowy. Ręce niespokojne, niepewne, gotowe w każdej 
chwili odepchnąć, Niełatwe były te lata ziej wiedzy, 

- Myślisz, że było mi łatwo? Nie* ani z nim, ani z tobą* DzJed 
za winy rodziców, miałam cię kochać za żółć, jaką mnie za twoini 
pośrednictwem nakarmiono? Jutro pierwszy raz podzielę slęztoM 
jajkiem bez wrażenia, że wkładam do ust truciznę* Darował*^ 
wszystko* Nawet jej, gdziekolwiek jest 1 tobie* Jemu nic* Ni*; 
A twoja rnatka, moja siostra, była bardzo głupia* Dobranoc. ŚPI 
dobrze, tu już nie ma upiorów. 

Nie usatysfakcjonuję więc Bożenki. 1 nie potrafię spać dobrt* 
w tamtym domu, Giedna ciotka. Jestem tak zmęczona* że niem#*^ 
si^ nawet myśleć. Jaka szkoda, ze nie mam właściwości Ani ^ł^ 
cówny ucieczki w sen. Co mnie zmęczyło* Katarzyno? Niepewno^^ 
Nie umiem jak ty, odradzać się na nowo po trzech dniach żałobT 
Ponoszę ją trochę, jeśli pozwoilcie* Dyskretną, ocaywiśde. 
spokoj i nonszalancja (słowo z młodości mojej matki) bardzo 
zaimponowały. Zarzucę je na wierzch, na swoją nową 
Szara wełna, pierwszorzędny gatunek, powiedział pan spfzadii^ 
niech się dobrze nosi. Kołnierzyk 1 mankietY wydłubała ml praco'^^^ 


Dokończenie na str* 7 


























































































































































































































































































